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Sesja, zatarg i 
„czwórporozumienle”

Znów się gromadzi Rada Ligi Na
rodów na zwykłą sesję kwartalną. Bę
dzie ona pierwszą w nowym składzie 
rady, z udziałem Polski, Niemiec oraz 
innych świeżo powołanych państw. 
Nie tylko jednak dlatego zapowiada 
się ta sesja interesująco. Porządek 
dzienny obejmuje dyskusję nad spra
wozdaniami komisyj specjalnych, zaj
mujących się przygotowaniem konle- 
rencji międzynarodowej, gospodarczej 
i rozbrojeniowej.

Dla Polski jednak ważniejsze jest, 
że rada na grudniowej sesji będzie 
musiała zająć stanowisko wobec prob 
przedsiębranych przez nowy nacjona
listyczny senat gdański w celu obej
ścia warunków pożyczki sanacyjnej, 
narzuconych Gdańskowi uchw'ala 
wrześniowej Rady Ligi.

Ponieważ warunki te przepisują 
Gdańskowi redukcję nazbyt licznych 
urzędników, będących ostoją prusact- 
wa i hakatyzmu, przeto nowy senat 
wpadł na pomysł obejścia się bez gwa
rancji Ligi Narodów i zaciągnięcia po
życzki... w Berlinie. Banki berlińskie 
zgodziły się na to skwapliwie, nie tyl
ko dla interesu, lecz również „przez 
patrjotyzm“. Mianowicie konsorcjum 
banków berlińskich, z bankiem państ
wowym na czele, pragnie „zabezpie
czyć“ pożyczkę biorąc w administrację 
gdański monopol tytuniowy. Tern sa
mem liczba urzędników pruskich w 
Gdańsku i wpływy Berlina zwiększy
łyby się poważnie, zamiast zmniej
szyć.

Na szczęście Gdańsk podlega pro
tektoratowi Ligi Narodów, więc tak 
bez ceremonji nie może przekreślać za
wartej umowy; poza tern zaś Polska 
może cofnąć zwyżkę gdańskiego udzia 
łu w dochodach celnych, która rów
nież przyznana została tylko w łącz
ności z zaciągnięciem pożyczki pod 
gwarancję Ligi.

Faktem najważniejszym w polity
ce międzynarodowej jest to, że pomię
dzy Francją, a Niemcami, zamiast 
niedawnej „polityki lhoiry“,(czyli ga
daniny na temat przedterminowej 
ewakuacji Nadrenji wzamian za nie
miecką pomoc finansową, oraz maja
czeń o przyjaźni, aljansie itd.) — wy
wiązał się obecnie zatrag. Pomoc fi
nansowa Niemiec okazała się bańką 
mydlaną, a Niemcom przyrósł dzięki 
„lhoiry“ apetyt. Ponieważ „wyzwole
nie Nadrenji“ spaliło na panewce więc 
domagają się one wycofania między
sojuszniczych komisyj kontrolujących, 
wojskowej i marynarskiej, które pil
nują w Berlinie rozbrojenia. Niemcy 
utrzymują, że się już rozbroiły i komi
sje są niepotrzebne. Francja odpowia
da wyliczeniem szeregu (znanych z de
pesz) punktów, które Niemcy jeszcze 
spełnić powinny w zakresie rozbroje
nia.

Te żądania dotyczą spraw jeszcze 
wcale doniosłych. Największą jednak 
wagę przywiązuje Francja do tego, a- 
żeby po usunięciu kontroli międzyso
juszniczej mogła ją sprawować Rada 
Ligi według uchwalonego w r. 1924 
„inwestygacyjnego protokołu“. Przewi
duje on stałe komisje Ligi i perjodycz- 
ne rewizje w Niemczech. Niemcy zgo
dzić się na to nie chcą i dowodzą, że 
art. 213 traktatu wersalskiego na któ
rym się opiera zasada kontroli Nie
miec przez Ligę, nie upoważnia ani

do stałych komisyj, ani do perjodycz- 
nych rewizyj.

. Z tej wiaśnie różnicy poglądów' wy
wiązał się silny, choć zamaskowany 
uprzejmościami, zatarg francusko-nie- 
miecki. Pośredniczy w nim już od sze
regu tygodni Anglja. Nie była ona 

j wcale rada gądaniom o „aljansie“ nie- 
miecko-francuskim, bo to groziło jej 
odosobnieniem i utratą wpływu na 
obu niedoszłych aljantów. Ale Anglja 
obawia się także naprężenia niemie
cko - francuskiego, bo to mogłoby 
Niemcy pchnąć w objęcia Moskwy. Ó- 
becnie sytuacja dyplomatyczna zao
strzyła się szczególnie. Min. Strese- 
mann w Reichstagu wypowiedział mo
wę b. nieustępliwą. Odpowiedział mu 
Briand w parlamencie irancuskim ni
by ugodowo, ale obiecując tylko zła
godzenie metod okupacji w Nadrenji, 
a nie jej ewakuację. Z drugiej strony 
wmieszały się i Włochy, kokietując 
naprzemian to Francję, to Niemcy. 
Chodzi Włochom przedew'szystkiem 
o zmuszenie Francji do ustępstw ko-

Zuchwała odpowiedź n e niecka.
Rząd niemiecki chce interweniować w wewnętrznych sprawach 

Polski.
Berlin (AW).
W odpowiedzi na notę rządu pol

skiego wystosowaną przed kilku dnia
mi do rządu niemieckiego z protestem 
przeciw oświadczeniom przedstawi
cieli stronnictw rządowych w Reichs
tagu, w związku z wynikiem wyborów 
na G. Śląsku, rząd niemiecki wręczył 
dziś posłowi polskiemu w Berlinie od
powiedź, w której stwierdza, że pro
test ze strony polskiej był niesłuszny, 
albowiem los mniejszości niemieckiej 
w Polsce jest sprawą Niemcy blisko 
dotyczącą.

O ile rząd polski uważa, że oświad
czenia takie mogą wpłynąć niekorzy
stnie na wzajemne stosunki obu 
państw, rząd niemiecki zaznacza, że

Komuniści na ulicach Warszawy.
Warszawa, 5. 12. (tel. wł.)
Wczoraj wieczorem, strajkujący 

piekarze urządzili demonstracje ulicz
ne, które policja rozpędziła. Jest to o 
tyle charakterystyczne, że organizacja

0 rozbrojei 
toczy się ostra wa 

Rozbrojenie ogólne a rozbrojenie Niemiec.
Paryż (AW).
Dobrze poinformowany „Petit Parisien“ 

donosi, że na wczorajszej rozmowie Cham
berlaina z Br.andem uzgodniono stanowi
sko co do odwołania między-aljanckiej ko
misji rozbrojeniowej w tym sensie, Ż3 nia 
zo starre ona zniesiona wcześniej, dopóki 
Niemcy nie wypełnią zobowiązań rozbro
jeniowych. •

Możliwość ta istnieje dopiero z termi
nem marcowym i stoi w proporcjonalnym 
stosunku do intensywności i pośpiechu, z 
jakim Niemcy dokonają rozbrojenia. To 
też obecne postulaty niemieckiej delegacji 
na sesji Rady Ligi spotkają się z jedno
litym frontem zwłaszcza, że Chamberlain 
ponownie podkreślił konieczność. stabili
zacji pokoju w Europie na podstawie an- 
gielsko-francuskiej przyjaźni. Jest rzeczą 
naturalną, że polityka francuska w sto
sunku do Niemiec będzie poparta przez 
Belgję, Polskę i Czechosłowację.

lonjalnych, już to przez przyjaźń, już 
groźbą poparcia Niemiec w sprawie 
rozbrojeniowej. Angielski więc min 
Chamberlain jedzie do Paryża i Gene
wy, ażeby to wszystko godzić i spro
wadzić db jednego mianownika: 
„czwórporozumienia“ Anglji, Francji. 
Niemiec i W loch. Projektowany jest w 
tym celu zjazd czterech ministrów za
raz po sesji Rady Ligi.

Gdyby do takiego zjazdu i porozu
mienia doszło, byłaby to sensacja 
większa niżli sama Rada Ligi, za któ
rej kulisami ma to być postanowione 
Niewiadomo jednak, czy tak będzie, 
bo i konszachty p. Cziczerina (który 
„wstąpił“ do Berlina na pogadankę z 
p Stresemannem) mogą skompliko
wać położenie.

Co się tyczy Polski, to nasza dyplo
macja pcwinnaby dopilnować przede- 
wszystkiem, by nam w tych targach* 
międzynarodowych nie przehandlowa- 
no czasem sprawy gdańskiej, o której 
była wyżej mowa.

S. Sz—ski.

miarodajniejsze dla ukształtowania się 
tych stosunków są postanowienia tra
ktatu genewskiego.

Palec w cudze drzwi....
Berlin (ATE.)
Związek „Gberschlesische Kultur

verband“, który liczy kilka tysięcy 
członków na niemieckim Górnym Ślą
sku uchwalił przesłać do Rady Ligi re
zolucję w sprawie wyborów gminnych 
na Górnym Śląsku. Rezolucja nazy
wa wyn к wyborów niezwykle dobit
nym dowodem niemieckości Górnego 
Śląska, który wskazuje, że podział 
Górnego Śląska był „błędem historycz
nym“ i wzywa Ligę Narodów do rewiz
ji orzeczenia ustalającego gran cę pol
sko - niemiecką na Górnym Śląsku.

zawodowa piekarzy pozostałe pod 
wpływami komunistów', a ci w ostat 
nich czasach zupełnie na ulicę nie wy
chodzili. Występ zatem wczorajszy 
zapowiada zmianę postępowania.

lie Niemiec
ka dyplomatyczna.

Wynurzenia min. Zaleskiego.
Paryż. (A. W )
Polski minister spraw zagranicznych 

p. Zaleski udzielił wywiadu przedstawi
cielowi „Malin“. W wywiadzie tym p. Za
leski zaznacza, że polska polityka zdąża 
do zastąpienia panującego w europejskim 
świecie politycznym podniecenia przez 
normalne stosunki między poszczególne- 
mi państwami. Jest niemożliwe praco
wać, gdy groźba napaści czy zatargu mili
tarnego, względnie dyplomatycznego prze
ciwko status quo wisi w powietrzu.

Poza ograniczeniem zbrojeń i między
narodową konferencją rozbrojeniową po
lepszenie stosunków między narodami a 
szczególnie zbliżenie niemiecko - francu
skie są dobremi środkami dla stabilizacji 
pokoju w Europie. Byłoby nawet pożąda
ne. aby obecne warunki pokoju, która ma
ją charakter przemijający, zostały zastą
pione przez trwałe i rzeczywiste gwa
rancje.

Gen. Foch przedstawił dowody,
Paryż (A. W.)
Wczoraj konferencja ambasadorów 

ponownie wysłuchała wywodów mar
szałka Focha o stanie niemieckiego 
rozbrojenia i o przekroczeniach rządu. 
Foch podał cały szereg nowych wy
padków, gdzie warunki rozbrojenia 
nie-zostały lojalnie wypełnione.

Wcbec takich dowodów Chamber
lain i Brland stwierdzili w kategorycz
nej formie brak lojalności ze strony 
Niemiec w odniesieniu do kwestji roz
brojeniowej, co poważnie obciąża rząd 
niemiecki.

Misja gen. Pawelsa.
Berlin (PAT.)
Prasa donosi, że niemiecki komi

sarz rozbrojenia gen. porucznik Pa
wels udaje się dziś wieczorem do Pa
ryża, aby przeprowadzić tam końcowe 
rokowania z Radą Ambasadorów w 
sprawie rozbrojenia. W celu uniknię- 
c.a dalszej zwłoki, jaką wywołałaby 
wymiana not dyplomatycznych na ten 
temat, rząd Rzeszy polecił generałowi 
Pawelsowi natychmiastowe nawiąza- 
n e osobistego kontaktu z Radą Amba
sadorów. Po ukończeniu rokowań 
gen. Pawels ma złożyć ustne sprawo
zdanie gabinetowi berlińskiemu.

Kronika telegraficzna.
Wyłem wśród demokratów niemiec

kich.
Berlin, 5. 12. (Pat.)
„Montag Morgen“ donosi, że naczel

ny redaktor „Berliner Tageblatt“ Teo
dor Wolff zgłosił swoje ustąpienie z 
partji demokratycznej. Wolff był jed
nym z założycieli wspomnianej paitji. 
Powodem ustąpienia było dwulicowe 
i niezdecydowane stanowisko demo
kratycznej frakcji w' Reichstagu w cza
sie walki i głosowania przeciwko ka
gańcowej ustawie cenzurowej.

Królowa Marja w Bukareszcie.
Wczoraj o godz. 1-ej po południu 

pociągiem królewskim przybyła tu ze 
swej kilkutygodniowej podróży do A- 
meryki królowa Marja, witana na 
dworcu przez króla Ferdynanda i 
członków rządu. Przez całą drogę do 
pałacu Cotroceni królewska para była 
przedmiotem gorących owacyj ze stro
ny tłumów' publiczności.

Nad granicą włosko-francuską.
Londyn (AW).
„Daily News“ podaje wiadomość z 

dobrze poinformowanego źródła, iż 
wojska francuskie nad granicą fran- 
cusko-włoską. zostały w ostatnich 
dniach powiększone o dalsze trzy puł
ki. Pismo donosi również, że wzmoc
niono flotę francuską na morzu Śród- 
ziemnem.
Konferencje І spotkania w Genewie.

Genewa, 5. 12. (Pat.)
Dziś rano przybyli tu Briand, Van 

deryelde, Zaleski i Chamberlain. Dele
gacja niemiecka z min. Stresemannem 
na czele przybyła już wczoraj wieczo
rem. Rada Ligi Narodów zbierze się 
jutro rano na posiedzenie nieoficjalne. 
Wkrótce po swym przyjeździe do Ge
newy Briand zawiadomił Streseman- 
na, iż chętnie spotkałby się z nim jesz
cze w dniu dzisiejszym. Istotnie spot 
kanie to odbyło się w' godzinach popo
łudniowych. Rano konferował Briand 
z Beneszem, a Vandervelde z Chamber 
la: nem.
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Listy ze stolicy.
Ku czci 600.080 Polaków, poległych za oj- 

czy zuę.
Warszawa, dnia 2 grudnia 1926 r.

Co dopiero wróciłem od podpisania ak 
tu erekcyjnego pomnika ku czci poległych 
za Ojczyznę w latach 1914—1921

Myśl uczczenia wszystkich poległych 
w bojach za Ojczyznę, miała skromny po
czątek, bo zaczęła się od ślubu p. Nagal- 
skiego, złotnika, że ziemię z ponojowisk, 
na których sam walczył i na jednem ran 
nym został, złoży jako hołd dziękczynny7 
w jakiejś św.ątyni. Myślą, tą zaintereso
wał się szereg osób z generałem Józefem 
Hallerem na czele. Gotowa już była szka
tułka, wykonana przez p. ixagalskiegó, ale 
jeszcze nie gotową była myśl, jak całą tę 
sprawę rozwiązać ku czci wszystkich po
ległych za Ojczyznę. Ponieważ zaś zacho
dziła obawa, że pewne, niepowołane czyn
niki zechcą myśl samą spaczyć, szkatułkę 
^oddano w bezpieczne przechowanie, tym
czasem utworzył się komitet, zaczęły na
pływać składki, składki te w/markach to
pniały coraz bardziej, aż wreszcie grosze z 
nich zostały, została szkatułka, została zie
mia z fortu Douaumont pod Verdunem, 
przesłana przez rząd francuski v. ampuł
ce kryształowej opieczętowanej wielką 
francuską pieczęcią i został projekt pięk
nego pomnika, wyaonany przez architele 
ta'p. Szyllera. lak trwało lat kilka. Aż 
wreszcie sprawę definitywnie załatwiła 
Rada miejska st. m. Warszaw* uchwala
jąc dnia 15 stycznia 1Ь2а r. większą zapo
mogę na ten cel» Pomnik pomyślany jest 
w ogólnych zarysach polskiej przydrożnej 
kapliczki. Podstawa z marmuru ncśi na 
pis: ziemia z pobojowisk w’ojny świato
we’ zbroczonych krwią Polaków, których 
śmierć ofiarna zwióciła Polsce zjedno
czenie i niepodległość. Wieczny odpoezv- 
nek racz im dać Panie! A naród Pc Iski 
niechaj czci ich pamięć! błup, również z 
marmuru, głosi: Ku wiecznej pamięci 
600.000 bohaterskich synów Polski poleg
łych za Ojczyznę na ziemiach Polski, 
Francji, Rosji, Niemiec, Austrji, Węgier, 
Belgji, Włoch i Rumunji w wojnie świato
wej w latach od 1914 do 1920/1. Słup ów 
kończy się kapitelem z bronzu zdobytych 
armat a na tern spoczywa ażurowa w że
lazie ręcznie kuta kapliczka. Na czterech 
jej krawędziach umieszczone cztery crly 
wojska polskiego. Wierzch kapliczki w 
śliczny wieniec dębowy kuty, kończy się 
krzyżem dziękczynnie objętym skrzydłami 
Orła Białego. Efekt tego objęcia jest rze
czywiście nadzwyczajny.

Z okazji owych „600.000 poległych“ mó
wił przy objaśnianiu pomnika p. architekt 
Szyller: Zrazu chcieliśmy umieścić nazwy 
pobojowisk, ale okazało się, że całej scia- 

_jiy kościelhejby na ich wyliczenie nie 
starczyło. Wobec tego zapylałem się u- 
rzędownie o liczbę przybliżoną poległych 
za Polskę i odpowiedziano mi, ż. będzie 
mniej więcej (bo jeszcze wszyst ie oblicze 
nia nie skończone) 600.000. Umieściłem to 
z umysłu, bo nieraz ludziom się zdaje, że 
Polska z niczego powstała, a tu tymcza
sem wolność jej okupiona została życiem 
600.000 ludzi. Więc to tak samo się nie 
stało!

Do tej kapliczki wstawioną zostanie 
szkatułka p. Nagalskiego na pluszowej po
duszce. Szkatułka srebrna o ścianach z 
rzniętego szkła. Na każdej ścianie me- 
daljon: zprzodu Matka Boska Częstochow 
ska, ztyłu św. Wojciech, a na bokach 
święci Stanisław Kostka i Kazimierz. W ie- 
ko całe srebrne ma napis: cześć bohater
skim synom Anglji, Belgji, Brazylji, Fran
cji, Grecji, Japonji, Portugalji, Rumunji, 
Serbji, Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej i Wioch, którzy łącznie z boha
terskimi synami Polski polegli w wielkiej 
wojnie wszechświatowej w latach 1914— 
1920, przyczyniając się krwią swoją do 
wskrzeszenia Polski. Zakończenie wierz
chu stanowi zwał garnitu ze srebra i zry
wający się do lotu srebrny orzeł. Na zwa
le owym czerwony widnieje napis: § 13 
(warunków pokoju prezydenta Wilsona, 
głoszący konieczną potrzebę wskrzeszenia 
Polski).

W szkatułce mieścić się będzie wyżej 
wspomniana ampułka z ziemią francuską 
i druga ampułka z ziemią wszystkich po
bojowisk polskich, z których tylko ziemię 
tę uzyskano. Nadto jeszcze wykonano z 
jakie 50 ołowianych puszek kwadrato
wych z odpowiednim napisem i do każdej 
włożono ziemię z poszczególnych pobojo 
wisk. Te puszki zamurowane będą mię
dzy podstawą a ścianą kościelną w spec
jalnie na to przewidzianem miejscu.

Cały ten pomnik, wysoki na jakie trzy 
metry, mieści się pod ścianą między prez 
biterjum a kaplicą Matki Boskiej w kate
drze warszawskiej.

Uroczystość odsłonięcia i poświęcenia 
tego pomnika odbyło się dnia 3 gru
dnia w obecności Prezydenta Rzeczypo
spolitej. przedstawicieli rządu, duchowień
stwa, generalicji. zagranicznych misyj 
wojskowych i instytucyj społecznych etc.

Trudno mi milczeniem pominąć osoby 
jednej, która w tej sprawie „magna pars 
fuit“, p. Marji Siwiec, prostej nauczycielki 
jak się sama o sobie przy odbieraniu 
życzeń z powodu dokonanego dzieła 
wyraziła: Tak! Prosta nauczycielka, ale 
wierzyła mocno i niezachwianie w swoje 

dzieło 1 dlatego żadnem niepowodzeniem 
się nie zrażała, aż wreszcie dzisiaj docze 
kała się spełnienia swych marzeń. Toteż 
słusznie cieszyć się mogła z tych życzeń, 
jakie jej przedstawiciele wszystkich sta
nów i warstw społeczeństwa składali.

Akta wszystkie, odnoszące się do budo
wy tego zgrabnego pomnika, odbite być 
mają w kilku kopjach i złożone w archi

Jak pracują w Anglji po strajku.
Londyn 3 12.

Układy regjonalne w angielskim 
przemyśle węglowym przewidują na
stępujące zasadnicze podstawy dla po
szczególnych okręgów:

Dla Szkocji ośmiogodzinny dzień 
pracy przy płacy przedstrajkowej do 
30 kwietnia 1927 r. Układ zawarto na 
trzy lata. W ckręgu norihumberlandz- 
kim rębacze będą pracować 7 i pół go
dzin dziennie, inne kategorje górn ków 
ośm godzin. Obn żka piać wynosi 
w tym okręgu 10 procent. Okręg Dur
ham zawarł układ na tych samych wa

Tajny werbunek na wschodzie Niemiec.
„Frankfurter Ztg.“ ogłasza sensacyj

ne wyjątki z mcmorjalu, przedłożone
go jeszcze w marcu br. przez wielkie
go mistrza związku młodo-nicmieck e- 
go lir, Gesslcrowi, a dotyczącego tajnej 
akcji werbunkowej, jaką na kresach 
wschodnich Rzeszy uprawia organiza
cja bojowa tak zwany związek wolno
ści i pracy. Z przedrukowanych przez 
psino dosłownych wyciągów memor
iału wynika, iż na wschodnim brzegu 
Laby, w'éród tamtejszej nicm eckiej 
ludności specjalni emisariusze, po
między którymi znajdują się równ eż 
członkowie czarnej Reichswehry, sze
rzą myśli, by na wypadek zbrojnego 
starcia m ędzy Polską a Rosją Niemcy 
nic były neutralne i pi Zjgutow'aly swój 
udział w tej wojn ę. Również szerzona 
jest myśl, by Niemcy w'ojnç tę sprowo
kowały przez zaatakowanie Polski 
Marauhn twierdzi, iż według po
wszechnie utartej opinji za tą propa
gandą stoi Picichswchra, która upatru
je jedyny dla Niemiec ratunek w zbroj- 
nem wystąpieniu wspólnie z Rosją so

Jak Zydz§ okradaja skarb państwa.
W Kutach odkryto olbrzymie oszu-* 1 

stwo na szkodę skarbu państwa. — I 
Rzecz miała sic tak: w Kulach istnieje 
młyn turbinowy, będący własnością 
Ludwika Jekla. Od początku 1925 r. 
miyn został wydzierżawiony przez 2-ch 
Żydów z Horodenk., a mianowicie 
Szlojmę Bcnusa i Arona Kimla Żydzi 
ci prowadzili przez cały czas dzierża
wy młyna podwójną buchalterję 
i w księgach, przeznaczonych dla użyt
ku władz, obniżali dochody o 70 pro

cent (!). W ten sposób oszukano wła
dze na sumę mniej więcej 70 tys. zł.

Oszustwo wykryto dzięki doniesie
niu. jakie złożono w Izb e< Skarbowej. 
Na miejsce wyjechał delegat Izby i roz
począł śledztwo. Szczegóły są trzyma
ne w tajemnicy, cpinja zaś niecierpli
wie oczekuje na karę na dwu Żydów
i ich wspólników, którzy dopuszczali 
się niecnych oszustw kosztem skarbu 
państwa. x 

członkom sprawozdania wynika, że 
jest wprost przeciwnie: podane cyfry 
wykazują naodwrót korzystniejszą, 
tańszą gospodarkę powiatów7. Cytry 
kwestjonowane przez p. radcę Mellina 
dostarczone są przez urząd wojewódz
ki co daje innym mówcom powód do 
wyrażenia zdziwienia, że radca woje
wódzki nie ma zaufania do statystyki 
v ojewódzkiej.

Dłuższą dyskusję wyw7ołuje w7nio- 
sek o zużycie pozostałości kasowej za 
ten rok, a zwłaszcza przyznania, urzę
dnikom starostwa gratyfikacji gwiazd
kowej w wysokości pensji miesięcz
nej; wniosek ten przechodzi wkoncu 
jednomyślnie.

Przystąpiono następnie do prelimi
narza budżetowego na czas od 1. 4. 27 
do 31. 3. 28. Referują pp. prez. Włodek, 
mec. Szychowski, Prądzyński, Ostrow
ski i st. Ossowski. Budżet administra
cyjny wykazuje w. wydatkach zwy
czajnych ogólną cyfrę 6.728,063 zł. (r. 
1926: 5.796,957), nadzwyczajnych
342,000 zł. Jak zaznaczył ref. general
ny, oszczędności posunięto do ostat
nich granic. Dział pierwszy admini
stracji ogólnej w wysokości 239,744 zł. 
przyjęto bez zmian, tak samo dalsze 
działy: „spłaty długów“ i „drogi i 
place publiczne“ oraz „oświata“. W 
dyskusji nad działem „kultura i sztu
ka“ wyraża p. Życki życzenie, aby 
przy subwencjach uwzględniono Pom. 
Uniw. Powszechny. Fundusz na| pople-

X. posiedzenie sejmiku Wojewódzkiego.
Jak już donosiliśmy w numerze 

piątkowym we czwartek 2 hm. odbyło 
się posiedzenie sejmiku wojewódzkie
go. Po przemówieniu p. wojewody 
Młodzianowskiego, które streściliśmy 
w pierwszej notatce marszałek sejmi
ku p. dr. Dandelski, podziękowawszy 
p. wojewodzie za przybycie i zaintere
sowanie okazane sprawom samorządu 
zagaił obrady. Odczytanie szeregu 
pism urzędowych dotyczących prze
wlekania przez władze centralne lik
widacji działu drogowego oraz trudno
ści w zatwierdzeniu statutu meliora
cyjnego.

Po stwierdzeniu obecnych (nie 
przybyło tylko 6 członków7, z tych 4 
nadesłało uniewinnienie) i przyjęciu 
protokółu z poprzédnîego posiedzenia 
zebranie przyjęło sprawozdanie Wy
działu Krajowego za rok 1925 p. Życki 
krytykuje późne dostarczenie sprawo
zdania, otrzymuje jednak wyjaśnienie 
od p. wicestarosty dra Żeleńskiego, że 
w myśl obowiązujących przepisów 
sprawozdanie za rok ubiegły przedkła
da się sejmikowi wraz z prelimina
rzem na rok przyszły. P. star. Lipski 
kwestjonuje cyfry dotyczące zarządu 
dróg przez powiaty oraz przez starost
wo kraj. Ma z nich jakoby wynikać, 
że powiaty gospodarują drożej. Kwest
ionuje statystykę tę także radca woje
wódzki p. dr. Mellin. Z wyjaśnień u- 
dzielonych przez p. wicćstarosię, jak 
również z przedłożonego wszystkim 

wum kapituły warszawskiej, a kopje do
stać na Muzeum Narodowe, archiwum 
wojskowe i archiwum miasta.

Spyta się ktoś może: Coś ty tam robił? 
— Ja? Podpisałem akt erekcyjny! A skąd 
miałem do tego prawo, to już moja tajem
nica i nikomu nic do tego!

Godawiak.

runkach z terminem rocznym. W okrę
gu Jorkshire czas pracy ustalono na 
7 i pól godzin dziennie. Termin trzy
letni. W okręgu Lancaskire 8 godzin 
pracy, 6 godzin przy sobocie. Zarobk. 
przedstrajkowe do 30 czerwca 1927, po
tem nowe płace na podstawie obliczeń 
zysków. W okręgach Nottingham 
i Derby czas pracy ustalono na 7 i pól 
godzin dziennie. Zarobki mają być po
ważnie obniżone. W południowej Walji 
osiem godzin pracy dziennie; w sobotę 
siedem godzin. Zarobki naogól pozo- 
stają te same.

wiecką przeciw Polsce- Związek wol
ności i pracy, jak podaje memorjał, 
jest organizacją, wzorowaną na czar
nej Reichswehrze i oparty na komen
dach okręgowych, pod których płasz
czykiem Re chswehra dokonywa pew'- 
nych mobilizacyjnych przygotowań 
Członkowie wstępujący do związku, 
składają przysięgę, iż będą brali czyn
ny udział w akcji sabotażowej na eta
pach. Mówca zazi acza, iż na inter
wencję ze strony zw ązku młodo— 
niemieckiego w ministerstwie Reichs
wehry oop. wiedz eć miano, iż wszelkie 
wyjaśn enia w7 tej sprawie byłyby po
łączone z uszczerbkiem dla tajemnic 
organizacji Reichswehry. „Weltbühne“ 
potwierdza tę wiadomość i przynosi 
sensacyjne szczegóły, dotyczące akcji 
propagandystyczncj i organizacyjnej 
na wschodnich kresach Rzeszy. Poda
je też szereg nazwisk organ.zatorów 
i komendantów', którzy w poszczegól
nych miejscach mają za zadanie prze
prowadzenie organizacji tych związ
ków.

ranie wychowania fizycznego powięk
szono do 20,000 na wniosek p. mec. 
Tempskiego.

W dyskusji nad działem „opieka 
społeczna“ poruszono m. in. sprawę in
ternatu t. zw. dzieci syberyjskich w 
Wejherowie. Z wyjaśnień udzielonych 
przez członka wydziału kraj. p. Ma- 
linkowskiego, który wchodził w skład 
komisji badającej te stosunki wynika, 
że zakład istotnie jest zbędny, niektó
re dzieci już dorosły, lecz mimo to zo- 
stają w zakładzie, dużo jest takich, 
które z Syberją nic nie mają wspólne
go, są nawet dzieci z bruku toruńskie
go. Sprawa zlikwidowania zakładu po
stawiona była jako osobny punkt po
rządku dziennego. W myśl wniosku u- 
chwalono zamknąć zakład z dniem 1. 
lipca 1927 a od początku następnego 
roku uruchomić tam znów zakład psy
chiatryczny.

Przy dyskusji nad działem „popie
rania rolnictwa“ p. Zycki stawia de
monstracyjny wniosek o skreślenie ca
łego działu i pomimo wyczerpujących 
wyjaśnień „tern niemniej“ podtrzymu
je go. Wniosek oczywiście upada. O- 
staiecznie przyjęto cały budżet z drob- 
nemi zmianami, mianowicie zwiększo-
no wydatki o 10,000 na popieranie wy- 
chowania fizycznego oraz 20,000 na bu
dowę szosy w b. pow. człuchowskim.

Następnie przyjęto prewizorjum na 
pierwszy kwartał 1927 w wysokości je
dnej czwartej uchwalonego bńdżetu.

Z dalszych punktów obrad dłuższą 
dyskusję wywołało sprawozdanie z 
czynności Pomorskiego Stowarzysze
nia Ubezpieczeń. Re erował ks. Sadow
ski. Obszernych wyjaśnień udzielał 
dyrektor generalny p. Biskupski. Wy
rażono życzenie, «by składki ściągano 
w dwóch ratach; p. Zycki domagał się 
uchwalenia wyraźnego wniosku.

P. marszałek wyjaśnia jednak, że 
wniosku takiego nie mógłby oddać 
pod glosowanie ponieważ jest on 
sprzeczny ze statutem Stowarzyszenia.

Po załatwieniu szeregu drobniej
szych spraw p. marsz, dr. Dandelski 
zamknął posiedzenie sejmiku o godz. 
3,30.

Z kraju i ze świata.
Żyd przewodniczącym rady miejskiej 

w Katowicach.
Warszawa, 5. 12. (A. W.)
Z Katowic donoszą, iż na odbytem 

ostatnicm posiedzeniu rady miejskiej, 
wybrano na prezesa rady znanego dzia 
łacza żydowskiego Wolfa, na wicepre
zesa przedstawiciela frakcji polskiej 
radnego Burdę.

Walka z pożarem na okręcie.
Madryt, (A. W.)
Holenderski statek towarowy „Mas- 

dan“ płynący na wysokości wybrzeża 
atlantyckiego północnej Hiszpanji u- 
legł katastrofie pożaru na pełnem mo
rzu. Ogień wybuchł w magazynach to
warowych na dnie statku i, niepo- 
strzeżony w czas, objął cały spód.

V\ śród pasażerów powstała nieopi
sana panika. Część tłumnie ’ zuciła się 
do lodzi ratunkowych, wielu poczęło 
rzucać się w morze, szukając ratunku. 
Na rozkaz kapitana załoga z bronią w 
ręce silą wepchnęła pasażerów na tyl
ny pokład celem ułatwienia akcji ra
towniczej.

Po kilkunastu godzinach walki roz- 
szrlały żywioł został opanowany. Sta
tek dopłynął do portu hiszpańskiego 
Vigo. Kilkunastu ludzi z załogi zginę
ło w walce z pożarem, kilkunastu pa
sażerów7 pochłonęły fale. To. ar i ba
gaże znajdujące się na okręcie zostały 
spalone.

Nowy rząd grecki.
Ateny, 5. 12. (PAT )
Nowy rząd złożył wczoraj przysięgę. 

Ostateczny skład gabinetu przedstawia 
się jak następuje: Prezes rady mini
strów7 — Zaimis, minister finansów — 
Kafandaris, spraw7 wewn. — Tsalleris, 
spraw zagr. — Michalokopolus. ko
munikacji -—Metaxas, wojny — gen. 
Mazarakis, marynarki — Kanaris, o- 
pieki społ. — Kprirkos, sprawiedli
wości — Anghelopulos, gospodarstwa 
narodowego — Merkuris, oświaty An- 
ghiros i rolnictwa — Papanastasiou.

Stan oblężenia na Litwie.
P a r y ż , 5. 12. (PAT.) \
„Petit Parisien“ w7 depeszy z Rygi 

donosi, że w związku z wykryciem spi
sku komunistycznego ogłoszono na ca
łej Litwie stan oblężenia.
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Jedni mają za dużo, 
, drudzy za mało.

Nieprawdopodobny i nieuzasadniony 
strajk.

W Warszawie w rzeźni na Pradze po
wstał strajk z powodu zatargu o opłaty, 
pobierane przez grupę zorganizowanych w 
związek zawodowy przedsiębiorców, któ
rzy występują pod popularną firmą „pro
letariuszy“, gorliwych wyznawców socja
lizmu. Czy .towarzysze“ z biedy wywo
łali ów strajk, niechaj świadczą niżej po
dane tcisie fakty:

Zatarg dotyczy głównie 42 robotników, 
zatrudnionych na targowisku trzody, któ
rzy mają monopol na następujące czyn
no ici: wykupywanie frachtów, za co 
„taryfa“ zw ązkowa wyznacza gr. 30 od 
każdej sztuki, ładowanie trzody na wozy 
— po 25 groszy od sztuki, wyładunek z 
wagonu i wpędzanie na wagę po gr. 80 cd 
sztuki, wreszcie „spatrywanie“, którego 
skasowanie jest główną przyczyną sirajku, 
oraz znaczenie trzody — po 1 zł od sztuki. 
Ogółem grupa tych 42 roootników pobiera 
za te czynności, których nikomu innemu 
n?wet właścicielowi trzody wykonywać 
nie wolno — zł 2 35 od każdej sztuki. Po
nieważ w ciągu loku 1925 ubój trzody wy
nosił 1.3 790 sztuk — więc opłaty, kió. e 
wpłynęły do kieszeni tych 42 roootników, 
wyniosły ogółem 3J1 406,50 gr. Tyle zapła
cił cgół ludności Warszawy za dodatkowe 
koszty uboju.

Opłaty te nie dzielą się jednak równo ' 
miernie między tjch wszystkich 42 robot-, 
ników. Większość otrzymuje z tej suu.y | 
po 20 do 150 zł tygodniowo, druga katcgor.a 
po zł 120 tygodniowo, a g ówna c ęść id .ie 
do kieszeni niewielkiej grupy prowody
rów —- 10 ludzi, którzy w toku lv25 z ro
bili po 28 tysięcy złotych, czyli po zł 2300 
miesięcznie. A przypomnieć trzeba, że 
praca odbywa się tylko przez 3 dni w ty 
godniu.

Ponieważ przywóz i ubój trzody w ro 
ku bież? cym nie zmniejszył się, апареѵпэ 
zwiększył, więc zarobki obecne tych pro
wodyrów są niewątpliwie jeszcze wyższe.

Ta nieliczna grupa tero.yzuje pozos a- 
łych robotn ków, bo gra rolę przywódców 
związko wych i najeży nn ejszych d klaczy 
PPS. i członków „milicji“, czyli bojówki 
socjalisty cznej.

Czyż pobieranie tak wysokiego harac u 
nie dzieje się z krzywdą tych wszystkich, 
którzy ani dziesiątej części tego nie zara
biają? Lecz cóż to krzykaczy socjalisty
cznych obchodzi, że inni ani kości sobie 
kupić nie mogą.

Z powyższego widzimy, że pp. „towa
rzysze" umieją krzy czeć na ten at wyso
kich zarobków różnych dyrck orów, a 
sami pobierają zarobki wyższe, aniżeli 
ministrowie.

Taka jest równość socjalistyczna.

Rozmaitości.
Zapoznane zwierzęta.

Chcąc wyrazić odwagę nadzwyczajną 
czy człowieka czy zwierzęcia, mów.my 
nieraz, że jest odważnym jak lew, atoli w 
stosunku do swej wielkości, siły i uzbro
jenia lew daleko nie jest t: к odważnym 
jak lis, Świnia, a nawet owca. N. p. baran 
jest tak odważnym, że niema zwierzęcia, 
któremuby nie próbował sławić oporu, i 
bronić swą trzodę owiec tak przeciw naj
dzikszym psom jak i przeciw ludziom 
Walka dwóch baranów jest też widowi
skiem nawskroś przejmującem i kończy 
się prawie za.vyc śmiercią jednego z nich. 
Tak samo odważnym jest także dzik (dzi
ka Świnia), o którym twierdzą znawcy, 
że to jest jedyne zwierzę, które ma odwa
gę pić wodę z jednego źródła równocześ
nie z tygrysem. Bardzo zapoznanym jest 
także osioł, w którym się wielu dopatruje 
szczytu głupoty, zupełnie niesłusznie. O- 
sioł jest zazwyczaj mędrszy od konia. 
Wpuszczony do ogrodzenia z pewnością 
już po krótkim czasie potrafi usunąć ko
łek, którym są drzwi zatknięte, podczas 
gdy koń długo biegać będzie wzdłuż ogro
dzenia i może ani nie znajdzie wyjścia 
Koń, zaczepiony przez dzikie zwierzęta, 
ratuje się natychmiast uci jzką, osioł zaś 
wyszukuje sobie w takim razie dobre 
miejsce i broni się‘zajadle kopytami. — 
Niedźwiedź uchodzi za bardzo dzikiego, a 
tymczasem prawie bez wyjątku jest jed- 
nem z najweselszych zwierząt i da się 
łatwo ułaskawić, byleby się z nim dobrze 
obchodzono. O nietoperzu mówi się, że 
jest on ślepym, a tymczasem widzi on tak 
świetnie, że dojrzy na znaczną odległość 
nawet najmniejsze owady i nie zabłądzi 
w największej ciemności.

Jak uczyć się języka angielskiego.
(Pożyteczne wydawn ctwo.)

Jakże wielu jest takich, którzy pragnęliby 
nauczyć się języka ang elskiego z samouczka 
lecz nie wiedzą, jak się do tego zabrać. Częćto 
przeraża ich gruba księga, o treści suchej, ma
ło zajmującej, to znów nie mogą uporać się z 
trudność ą wymowy.

Ułatwi im pracę wydawany we Lwowie 
miesięcznik ilustrowany poświęcony nauce ję

zyka ang. i poznaniu ziem i ludzi W. Brytanji 
i St. Zjednoczonych p. t. „John Buli and L'n 
cle Sam"

Ca ość obejmować będzie 12 zeszytów a ce
lem wydawnictwa jest, nie tylko nauczenie ję
zyka angielskiego, tak aby uzdolnić uczących 
się do lektury utworów beletrystycznych i 
dz eł fachowych do zapoznania ich z wyrażę 
niaini niezbędnie potrzebnemi w życiu, ale 
także do poznania ich z kulturą rasy anglo
saskiej.

M esiąc czasu starczy aż nadto na opano
wanie zawartego w każdym zeszycie materja- 
lt). podanego w formie bardzo przystępnej 
Prenumerata kwartalna wynosi 2 zl 70 gr. na 
leży ją przesiać wprost do administracji 
(Lwów, ul Lenartowicza 1. 20) lub złożyć ,w 
ks ęgarni, w których zgłoszono abonament. .

(rw.)
Rafael za trzy ruble.

W magazynach histerycznego muzeum w 
Moskwie znajdowały się cd dłuższego czasu 

Saimîk Zw. Spółdzielni Zarobkowych.

Z całej Polski.
іа

—* Z pcwcdu święta Niepokalane 
Poczęcie Najśw iętszej Marji Kanny uka- ! 
że się prz.>sz.iy numer „Gazety Narodo
wej“ w sobotę 11. bm

—* Kalcnuarza Drukarni Toruńskiej. 
Wyszły już kalendarze Drukarni Toruń- ; 
skiej na r 1927, a mianowicie kalendarz 
terminowy (z kartkami tygodniu wemi do 
zakładania) i kalendarz kieszonkowy, za
wierający obok kalendarjum mnóstwo ru
bryk informacyjnych, i to daty, historycz
ne, prtzydentów, gabinety ministrów w , 
odfodzenej Polsce, stosunki dyplomatycz
ne, prezydentów, gabinety ministrów w 
we w W arszawie, ambasady, poselstwa i > 
konsulaty w stolicy, taryfy pocztowe, po- І 
ry roku, monety, porównanie miar i wag, ! 
tabliczkę mnożenia, święta ruchome itd.

—* Tragiczny wypadek w elekircwni. ' 
W niedzielę 5. b. m. o godz. 13.15 wydarzył 
się przy pracach w podstacji elektrycznej 
przy ul. Zaszpytale nieszczęśliwy wypa
dek, którego ofiarę padł ślusarz i monter 
Aleksander MrugowsM, zam. w Toruniu 
przy ul. Piekary 15. Mrugowski porażony 
został prądem elektrycznym o napięciu 
6U00 woltów wskutek czego śmierć nastą
piła na miejscu. Natychmiast zawezwane 
zostało pogotowie ratunkowe, a w kilka 
minut po wypadku przybył lekarz Miej
skiej Kasy Chorych. Jeszcze przed przy
byciem pogotowia stosowane było sztucz
ne oddychanie, lecz wszelkie próby przy
prowadzenia porażonego do życia nie od
niosły skutku. Ś. p. Mrugowski liczył lat 
27, był kawalerem.

—* Wojownicza miłość. Niejaka Elżbie
ta L. z Torunia doniosła policji, że niejaki 
J. J. zaczepił ją na ulicy j dotkliwie pobił, 
podarłszy jej ubranie. Zdaniem L. powo
dem tej napaści była prawdopodobnie za
wiedziona miłość.

—* Fałszują nawet monety. Na dworcu 
Toruń-Miasto kasa biletowa wyłowiła fał
szywą monetę 2-złotową, którą pewna po
dróżna płaciła za bilet. Falsyfikat skon
fiskowano i spisano protokół. \

WĄBRZEŹNO.
Włamywacze przy robocie. W nocy z 

1 na 2 bm. włamali się 3 złodzieje do skła
du p. Nizwentowskiego, skąd zabrali 18 
par trzewików damskich i męskich, 10 par 
butów długich i skórę, — a krótko potem 
do składu p. Radzimińskiego, gdzie skra-

skrzynie z obrazami oddane tam na prowizo- 
ryczne przechowanie. Inwentaryzacja tych 
skrzyń nie została przeprowadzona, tak, że 
nikt nie wiedział co się właściwie w nich 
znajduje. Przed dwoma laty dyrektor muzeum 
otworzył skrzynie i przekonał się, że są w 
nich bardzo drogocenne obrazy. Zataił to jed
nak i zwrócił się do zarządu muzeum rosyj
skiego z prośbą, by mu dozwo ono sprzedać 
zawartość tych skrzyń, ponieważ skrzynie są 
mu potrzebne dla innych celów, obrazy zaś 
określił jako pozbawione zupę.nie wartość 
Zarząd muzeum, nie podejrzewając niczego, 
udzielił zezwolenia dyrektorowi, który z niego 
korzystając, sprzedawał obrazy za bezcen. M 
in sprzedał oryginały Rafaela za trzy ruble. 
Teraz w Moskwie toczy się proces o oszustwo 
wytoczone z jednej strony dyrektorowi muze
um a z drug.ej strony nabywcom, którzy dob
rze chyba wiedzieli, że za bezcen nabywają 
rzeczy przedstawiające nadzwyczajną wprost 
wartość.

handlowych; Sprawa elewatorów zbożo
wych; Ruch mleczarstwa w wojewódz
twach zachodnich i kwestja zapewnienia 
stałego i korzystnego zbytu dla produkcji 
mleczarń spółdzielnych. O handlu ma
szynami rolniczemi z uwzględnieniem 
potrzeb drobnego gospodarza

O godz. 10-tej III. Zebranie Delegatów 
Spółdz. Spożywców: Doświadczenia z go
spodarki Spółdzielni spożywców w roku 
ubiegłym.

O godz. 11 i pół IV. Zebranie Delega
tów Sp. Budowl. i Osadnicz.

C. O godz. 3-ciej po południu: Drugie 
zebranie plenarne: 8. O obecnem położe
niu gospodarczem kraju i widokach na 
najbliższą przyszłość; 9. Sprawozdanie 
Banku Związku Spółek Zarobków.; 10. 
Referaty z obrad Oddziałów i zatwier
dzenie uchwał oddziałowych; 11. Czy 
należy tworzyć spółdzielnie stanowe czy 
wszechstanowe?; 12. Sprawa nowelizacji * 
ustawy o Spółdzielniach; 13. Przedłoże
nie rachunków rocznych za r. 1925 1 u- 
dzielenie pękwkowania; 14. Przyjęcie 
etatu na r. 1927 i ustanowienie wysoko
ści składek.

ІПЧ

dli za 10 000 skór fokowych, lisich, bara
nich, oposowych itd. Gdy udali się ze 
swym łupem na rym к bydlęcy, naraz zja
wił się policjant, p. Wierzbowski i jednego 
z nich ujął. Jest to niejaki Józef Gęsicki z 
Włocławka, który ma już na sumieniu sze
reg rabunków i kradzieży. Ze skradzio
nych rzeczy udało się znaczną część ode
brać rabusiom, jednakże skóry bardziej 
wartościowe zdołali zabrać dwaj ucieki
nierzy.

OCYPEL. pow. starogardzki.
Niepożądany import. Już od dłuższego 

czasu panuje w naszej gminie szkarla
tyna. Zabrała ona już kilka ofiar w dzie
ciach i dorosłych. Zachodzi podejrzenie, iż 
tę zarazę przy wic kają handlarze domo
krążni, którzy gromadami naszą wioskę 
odwiedzają.

MARYWIL, pow. starogardzki.
Schwytanie złodzieja. Na gorącym U- 

czynku przytrzymano tu złodzieja, nieja
kiego Jana Rzepkę, bez stałego miejsca 
zamieszkania, który włamał sie do leśni
czego Guzy i skradł mu wszystkie ubra
nia, fuzję, rewolwer itd. Przv tej okazji 
udowodniono Rzepce szereg innych kra
dzieży.

KORONOWO.
Nieszczęśliwy wypadek. Stanisław 

Mulkowski, pomocnik młynarski zatru
dniony w tut. młynach wodnych f-my 
W. Wiśniewski, pod koniec z. mieś, w 
czasie pracy przez nieostrożność doznał 
złamania prawej ręki.

Pcdwjższenie ceny mleka. W ub. 
tygodniu podwyższono tu cenę mleka. 
Litr mleka kosztował 30 gr., obecnie zaś 
34 grosze.

STARE POLASZKI, pow. kościerskl.
Sprawa jezior tutejszych. Odbieramy co 

następuje: Dwa jeziora położone na obszarze 
teraźniejszej gminy Stare Polaszki, łącznej 
wielkości 137, 31, 75 .ha, były dawniej włas
nością folwarków Stare Polaszki i Wilcze 
Biota. Po rozparcelowaniu tychże przez kom‘- 
sję kolonizacyjną przed 25 laty, części jezior 
należące do Starych Polaszek (tj. mniejs/e 
całe i część większego) zostały przekazane 
gmin ę jako wspólny majątek osadników (Ge- 
meindeglieder - Vermögen der Ansiedlung»- 
gemeinde). Drugą część większego jeziora, kió- 
ra należała do Wilczych Błot w wielkości 
78,85 ha., osadnicy nabyli drogą kupna za 
4,000 mk., którą to sumę sami opłacali i o- 
procentowywa i przez amortyzacyjne spłaty.

Gdy później w związku z meljoracjami je
zioro mus alo całe być spuszczane o 80 cm„ 
osadnicy musieli ponosić znowu sami jedno
razowo koszty zato w wysokości 3000 mk 
Podatn су ze starej gminy wzbraniali się 
wtenczas przyczynić się do tego, mówiąc, że 
nie chcą nic wiedzieć ani o jeziorze, ani o pla- 

ceniu. Na te jeziora osadników została zało
żona jedna karta w księdze w eczystej Stare 
Polaszki nr. 55. Cena kupna, która się amor
tyzuje, zapisana jest hipotecznie do łącznej 
odpowiedzialności na posiadłościach kilku o- 
sadników i to karta: 60, 61, 71, 73, 77, 79, 82-

W przeszłym roku z rozporządzeń a p. sta
rosty bez pytania nas osadników o zgodę mia
ło by5 jezioro nam odebrane na użytek gnil
ny całej (Gemeindevermögen). Na zażalenie do 
województwa nie otrzymaliśmy żadnej odpo- 
м ledzi, tylko p. starosta nas uwiadomił, że 
województwo do niego p salo, że nasze zażale
nia uwzględnione nie zostały. Wobec tego 
stwierdzamy, 1) że włożone są w te jeziora 
przez osadników 3,000 mk. z przed 20-tu la
ty. 2) że przez samych osadników spłacana 
była amortyzacja za 4,000 mk. (kończy się już 
1929 r., 3) że osady niektóre są obciążone z lej 
racji hipotekami, 4) że myśmy kupując tu 
osady wrachowywali sobie także korzyści po
łączone z posiadaniem jeziora i pobieraniem 
cen dzierżawy i dlatego drożej płaciliśmy za 
osady, 5) że podatnicy ze starej gminy byli
by w nieuzasadn ony sposób wzbogaceni i ob
darzeni a to przez naszą krzywdę i wywłasz
czenie. Nadmień.amy jeszcze, że ci, którzyby 
mieli zysk nieuzasadniony są w x/* Polacy a 
w * 1 * 3 * * */e Niemcy, natomiast obecnie korzysta z 
jęz ora przesz o 3/< Polaków a niespełna V* 
N emców, według podatku gruntowego. Z tegd 
wynika, że rząa swoich obywateli krzywdzi 
1 wywłaszcza, a wzbogaca Niemców naszych, 
wrogów. Obecnie sprawa już jest na drodze są
dowej; o wyniku rozprawy napiszemy.

9 i 10 grudnia hr. odbędzie się w Po
znaniu w auli uniwersyteckiej przy ul. 
Wjazdowej Sejmik Spółdzielni г następu
jącym programem:

A. We czwartek, dnia 9. grudnia o g. 
3 po połud. pierwsze zebranie plenarne
1. Zagajenie Sejmiku; 2. Sprawdzenie 
pełnomocnictw delegatów; 3. Ukonstytu
owanie biura; 4. Przyjęcie porządku o-
Lrad; 5. Wybór Komisji dla zbadania
rachunków гос nych za r. 1925 i budżetu
na r. 1*327; 6. Sprawozdanie z działalno
ści Związku; 7. Kuch spółdzielczy wobec
ak.ualn, ch zagaunień gospodarczych i
polityki gospodarczej R.ądu.

B. W piątek, dnia 10 grudnia o g. 
9-*tej rano Msza św. Od goc|z. 10 i pół 
rano obradować będą zebrania oddziało
we i specjalne:

I. Zebranie Delegatów Spółdz. Kredy
towych: Zadania Spółdzielni kredyto
wych w dziedzinie kredytowej i akcjt o- 
s..częiincściowej; kuch inkasowy, prze
kazowy i czekowy w Spółdzielniach kre
dytowych.

II. Zebranie Delegatów Spółdz. Koln.: 
O zakresie działania Spółdzielni roln.-

Osadnicy.
NOWY SĄCZ.

Pożary. W ostatnich dniach wyda
rzyły się pod Nowym Sączem dwa wielkie 
pożary, w których akcja ratunkowa była 
wielce utrudniona wskutek szalejącej wi
chury. We wsi Podrzecze spłonęło do
szczętnie 15 domów i 8 stodół z calkowi- 
temi zbiorami tegorocznemu Wieś przed
stawia obecnie widok wielkiego pogorze
liska. — Drugi pożar strawił dwór przy- 
szowski koło Limanowej, niszcząc wszyst
kie budynki, stodoły i inne zabudowania 
dworskie. Podczas pożaru spaliło się 8 
rasowych wołów.

LUBLIN.
Rczwój pożarnie lwa. Liczba straży o- 

chotnlczych pożarnych na terenie woje
wództwa lubelskiego w ostatnich czterech 
latach wzrosła o przeszło 100 proc. Kiedy 
w r. 1922 było w woj. siraży 216, dziś liczy 
ich ono 459, a przoduje powiat garwoliń- 
ski. Posiada on 66 oddziałów strażackich, 
po nim idzie krasnystawski (46 straży), 
puławski, 34, lubelski 28, łukowski i sie
dlecki po 27, hrubieszowski 26, zamojski 
25, lubartowski 23. węgrowski 22, soko
łowski i biłgorajski po 20, tomaszowski 
19, radzyński 18, janowski 17, chełmski 13, 
Biała Podlaska 11, konstantynowski 9 i 
włodawski 7.

\ NOWE. * e
Skutki swawoli chłopięcej. Na ostat

nim jarmarku pozakupywali chłopcy w 
wieku od 13—14 lat od handlarzy nożyki 
do rznięcia szkła i porysowali tut. kup
com okna wystawowe. Chociaż ojcowie 
chłopcom za to przetrzepali porządnie 
skórę, dopominają się kupcy odszkodowa
nia za porysowane okna i może przyjść 
jeszcze do nieprzyjemnych procesów.

Nowe dzwony nadeszły. Swego czasu 
zamówione dla tut. kościoła farnego dzwo
ny nadeszły we czwartek 2 b. m. na tut. 
dworzec. Uroczyste poświęcenie odbędzie 
się w niedzielę dnia 12 grudnia br.

Na biednych. Tut. Tow. św. Wincentego 
uchwaliło urządzić zaraz po Nowym Roku 
zabawię z przedstawieniem amatorskiem 
na rzecz biednych miasta. Odegrana będzie 
sztuczka teatralna „Skalmierzanki“.

KARSIN, pow. chojnickL
Zuchwały napad. Na szosie wiodącej 

z Karsina do Czerska, na kilkaset me
trów za Karsinem dokonano 1 bm. w go
dzinach wieczornych zuchwałego napadu 
na egzekutora chojnickiego Urzędu 
Skarbowego, p. Bolesława Szulca, który 
zdążał pieszo na stację kolejową Czersk. 
Trzech uzbrojonych w laski drabów na- 
padło ztyłu p. Sz., obijając go nielito- 
ściwie do krwi. Dzięki zimnej krwi i od
wadze napadniętego, napastnicy nie 
mogli ograbić go z pieniędzy, gdyż Sz. 
broniąc się, poczęstował ich porządnie 
sw7 B. * * II.oją laską. P. Szulc sprawował przez 
trzy dni czynności egzekucyjne w Karsi
nie i okolicy, więc ma się tu widocznie do 
czynienia z napadem o charakterze zem
sty. — Dotychczasowe śledztwo nie da
ło pozytywnych wyników, co zresztą bę
dzie trudną sprawą, gdyż p. Szulc wsku
tek ciemności nie mógł rozpoznać, z kim 
ma do czynienia.

WEJHEROWO.
Zabiła przez nieostrożność własne dzie

cko. Zabiła siekierą przez nieostrożność 
przy rąbaniu drzewa własne dziecko 6-let- 
nie niejaka Gertruda Drogosch, zamiesz
kała z trojgiem dzieci u matki przy ul. 
Dworcowej. Dziecko zbierało, zdaje się, 
rąbane drzewo i podchodziło matce pod 
same ręce. Dostawszy się zbyt blisko, a 
może i poślizgnąwszy się, uderzone zosta
ło z całym rozmachem ostrzem siekiery, 
której nie można było już zatrzymać w
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rozpędzie, w głowę tak. iż czaszka została 
rozszczepiona. Przybyły do chorej matki 
owej nieszczęśliwej mimowolnej morder
czyni lekarz p. dr. Janowitz, wobec takie 
go stanu rzeczy, nie mógł dogorywającego 
już dziecka uratować.

Zawiedli się. Dnia 2 bm. miał odbyć się 
w Wejherowie jarmark. Pomimo dalekiej 
podróży udało się sporo żydków warszaw
skich ze swoją tandetą do W., aby przy
puścić atak na kieszeń Kaszubów, nie 
wiedząc o tem, że jarmark został urzędo
wo odwołany. Źydkowie wracali więc 
przez Laskowice ze swemi skrzyniami, tłu- 
mokami i długiemi nosami w pospiechu 
do swych pieleszy, by sabat nie zaskoczył 
ich w drodze.

LIPNO.
Brak węgla. Mieszkańcy naszego mia

sta uskarżają się na brak węgla. Wszyst
kie składy, które w letniej porze pos adaly 
węgiel obecnie go nie mają, zaś torf sprze
dawany jest na wagę złota, a drzewo na 
gramy i uncje jak w aptece.

Cukier tanieje. W tych dniach cena cu
kru została obniżoną o 5 gr. na 1 kg. Obe
cnie 1 kg. cukru wynosi 1,35 zł.

Chleb tanieje. Z dniem 26. 11. ce-n-a Chle
ba została obniżona o 3 gr. Obecnie 1 kg. 
Chleba pytlowego wynosi 57 gr.

Akademja. W niedzielę 28. 11. o 8 wiecz 
w sali Domu Ludowego odbyła się uroczy
sta akademja z okazji rocznicy powstania 
listopadowego, na program której złożyły 
się: występy chóru Stow. „Liry“, oikiestry 
zespołu „Liry“, deklamacje uczniów szkół 
powszechnych i gimnazjum oraz przemó
wienia pp. Uzarowicza, burmistrza m. Lip
na, Morlowskiego, urzędnika starostwa i 
Majewskiego kierownika szkoły powszech
nej.

TCZEW.
Zięć rozbił lampę na nosie teściowej. 

Piekielna awantura rozegrała się w nocy 
na czwartek w jednym z domów przy ul 
Królewieckiej. Kto kogo bił i za co — tru
dno ustalić, dość, że wszyscy uczestnicy 
libacji odnieśli mniej lub więcej ciężkie 
obrażenia ciała. Najbardziej ucierpiała 
niejaka pani Strylowa, na nosie której 
czuły zięć, p. Józef, rozbił patentową lam
pę naftową. Sprawca tego czynu zjechał 
na siedzącego po schodach z pierwszego 
piętra na parter, przyczem narobił takiego 
hałasu, że wszyscy lokatorowie pozrywali 
się z łóżek i wybiegli do sieni. Rezultat 
awantury rodzinnej był taki, że teściowa 
nocowała u sąsiadki, pan domu na scho
dach a jego żona w mieszkaniu. Epilog zaś 
odbył się we czwartek rano w policji, 
gdzie zięć i teściowa wzajemnie się o- 
skarżali.

Tczew miastem garnizonowem? Obie
gają pogłoski, że najpóźniej 1-go maja rp. 
miasto nasze ma otrzymać stały garnizon. 
Rodzaj broni i siła liczebna wojska, które 
ma być w Tczewie stacjonowane, dotąd są 
niewiadome.

STAROGARD.
Napady rabunkowe. Przed kilku 

dniami napadnięty został w drodze ze 
Starogardu do Kotyż p. Szprada i obra
bowany. Napastnicy, którzy uszli nie- 
poznani, skradli mu złoty zegarek i o

koło 100 zł. gotówki. Śledztwo nie wy
kazało dotychczas żadnego dodatniego 
rezultatu.

Podobny wypadek miał miejsce oneg- 
daj przy ul Dworcowej tj. w miejscu 
bardzo ożywionem. Dwie panie zamie
rzały udać się na dworzec, chcąc poje
chać do Czerska. Było to około 8,15 
wiecz. Przy ul. Dworcowej napadło na 
nie znienacka dwóch wyrostków i wyr
wało jednej z nich torebkę, w której 
znajdowały się pieniądze, łyżka srebrna 
i lekarstwa, poczem znikli w ciemno
ściach.

Zlikwidowanie jednego inspektoratu. 
Z dniem 1 bm. został drugi inspektorat 
tutejszego powiatu zlikwidowany. Siedzi
bą tego inspektoratu była Dąbrówka, a 
inspektorem ks. Korczyński. Obejmo
wał on południową część naszego powia
tu. Obecnie powiat starogardzki będzie 
miał tylko jeden inspektorat z siedzibą 
w Starogardzie.

Kradzież z włamaniem. W ubiegłym 
tygodniu włamano się do oberży p Bą- 
kowskiego w Kotyżach i zabrano 25 bu
telek wódki (czystej). Złodzieje uciekli 
niepoznani.

LUBAWA.
Ważne sprawy gospodarcze. Dnia 30 

11. odbyło się zebranie Tow. Kupców Sam., 
na którem omawiano bardzo żywo kwe- 
stję podatku szosowego. Twierdzono, że 
niesłusznie obciąża się wszystkiemi po
datkami kupca i nieprawnie Wydz al 
Powiatowy nnkłada kupcom podatek szo
sowy, obliczając od państw', podatku od 
nieruchomości aż 90 proc. Nakłada im się 
podatki, ale z czego mają wszys kie po 
datki opłacić, jeśli położenie ich jest na 
ogół mizerne. Urządza się na wsiach na
wet w najmniejszych, jak np. w Grodzicz
nie kilka razy do roku jarmarki, na które 
zjeżdżają się szosami przez tutejszych o- 
bywateli grubo opłacanemi Żydzi zbierając 
sute zyski, przez co Lubawa pod wzglę
dem handlowym podupada i jeśli się nie 
zmieni na lepsze, to można się spodzie
wać w przyszłości, że Lubawa zostanie 
wsią. Dalej poruszono Sprawę komunika
cji kolejowej Rakowice — Jamielnik, o 
którą się już od sześciu lat Lubawa stara 
i dotąd nic nie uzyskała. Koszty budowy 
toru Rakowice — Jamielnik wynosiłyby, 
jak już komisja swego czasu orzekła, nie 
więcej niż iy2 miljona zł. Więc dlaczego 
Min. Komunikacji nie poczyni kroków, by 
komunikację i tem samem dowóz towa
rów do Lubawy polepszyć; obecny stan 
rzeczy jest okropny, gdyż wszelkie towary 
dochodzą do Lubawy drogą okólną na 
Działdowo. Posa tem wspomniano jeszcze 
o tutejszym urzędzie telefonicznym. Jak 
się okazało, jest tylko jeden urzędnik dy
żurujący przy telefonach, co na Lubawę 
stanowczo za mało, jeśli się uwzględni, 
że na miejscu jest 60 telefonów. Toteż 
zrozumieć można, dlaczego często po kil
ka razy dzwonić trzeba, nim stacja się 
zgłosi.

ŁÓDŹ.
Krwawy spór o miedzę. Od dłuższego 

czasu między rodzinami Earchomiuków i 
Marczaków toczyły się ustawiczne bójki 
i sprzeczki o miedzę graniczną. Obiedwie 
rodziny posiadały duże gospodarstwa we 
wsi Wyczółki pod Łaskiem, jednakże nie

nasycona chciwość pchała je ciągle do 
bójek o kość niezgody, którą była miedza 
długości dwóch metrów. Nienawiść mię
dzy rodzicami, udzieliła się również i dzie 
ciom, przyczem nie zdarzały się, by obesz
ło się nez bójki, gdy spotykali się członko
wie obydwu rodzin razem. We czwartek,t 
20-letni Leon Barchomiuk, wracając z la
su, spotkał na miedzy 25-letniego Kazi 
mierzą Marczaka, z którym wszczął sprze
czkę. Podczas bójki Bachromiak uderzył 
siekierą w głowę Marczaka, przyczem rzu 
cił się do ucieczki. Na krzyk rannego zbie
gli się sąsiedzi, którzy zanieśli go na po
sterunek policji, gdzie Marczak po złoże
niu zeznan stracił przytomność i po upły
wie godziny zmarł. Późnym wieczorem 
Leon Barchomiuk sam zgłosił się na po
sterunek policji, oddając się w ręce władz.

Dział gospoda czy.
O wywóz spirytusu.

1. 12. odbyła się w Warszawie konfe
rencja prasowa na temat wywozu spiry
tusu. na której m. in. przemawiali pp. 
Wałukiewlcz i Starze wski, informując o- 
becnych o tem, na jakie straty naraża 
nas brak wspólnej organizacji eksporto
wej, któraby, koncentrując w swoim rę
ku wyłączność wywozu spiry.usu, mogła 
wykorzystać konjunkturę eksportową 
drogą usunięcia wzajemnej konkurencji 
i między eksporterami spirytusu. Obec
nie istnieją 4 instytucje eksportujące, z 
których jedna najmniejsza droga t. zw. 
dzikiej konkurencji paraliżuje wywóz 
spirytusu, obniżając stale ceny ekspor
towe. Tylko drogą scentralizowania wy
wozu spirytusu w łonie jednej organiza
cji będzie można uzdrowić i rozwinąć ten 
tak ważny dział eksportu i osiągnąć za
granicą jak najwyższe ceny za produkt 
polski.

O dzierżawie monopolu tureckiego in
formował p. Morawski w sposób jasny i 
wyczerpujący. Udział (55 proc.) w spół
ce, eksploatującej monopol spirytusowy 
w Turcji, przy intensywnej i ciągłej 
pracy, da oczekiwane wyniki. To, co 
dotychczas zrobiono w państwie turec- 
kiem, gdzie nie znano przedtem podo
bnej organizacji, świadczy, że imprezą 
kierują ludzie fachowi, energiczni i 
konsekwentni. Poza spodziewanym zby
tem większej ilości spirytusu monopol 
turecki daje fabrykom polskim duże za
mówienia na butelki (dotychczas 8.000.000 
sztuk), skrzynki, instalacje i t. d O 
sprawie transportu spirytusu mówił p 
Kaspowicz, podkreślając brak szybkiego 
i regularnego połączenia okrętowego mię
dzy Gdańskiem a Turcją.

Ściąganie zaległości podatkowych.
Ministerstwo Skarbu komunikuje, że 

wydało do wszystkich izb skarbowych o- 
kólnik, wskazujący na to, że wobec do
datniej konjunktury na produkty rolne 
— należy zachować jak najdalej Idącą 
czujność nad prawidło- ością egvekucyj 
podatkowych, zwłaszcza mających na 
celu ściągnięcie zaległości w podatku 
gruntowym i dochodowym. Zaległości w 
tych podatkach winny być zlikwidowane 
bezwarunkowo do 1 stycznia 1927 r. Za
rządzenie to nie anuluje poprzednio wy
danych zarządzeń do przyznawania ulg 
w spłacie podatków, ulgi te jednak win

ny być udzielane z całą oględnością І 
tylko w wypadkach rzeczywistej potrze
by. Już udzielone ulgi w spłatach pozo- 
stają w mocy.

Weksle zagraniczne.
Dotychczas Bank Polski pobierał od 

dyskonta weksli zagranicznych z termi 
nem do 3 miesięcy 8 proc, rocznie a od 
takichże weksli z terminem płatności od 
3 do 6 miesięcy maksymum 10 proc. O- 
becnie Bank Polski będzie pobierał od dy
skonta weksli zagranicznych z terminem 
od 6 miesięcy (dłuższych weksli Bank 
Polski nie dyskontuje) maksymum 8 proc.

Wartość l-до grama czystego złota.
„Monitor e-obki* usta a w dniu 5 6. Xh. 26. r.

Wartość 1-go grama czystego złota obi czom 
na podstawie cen czyś ego złota na g.eldzie 
w Nowym Jorku na; 5 zl. £8,16 gr.

Notowania ziemicplcdów w Poznaniu. 
z dnia 4 grudnia 1926 r 

Za 100 kg. ovo staCjd załadowcza.
*yto - 36.75—37,75
Pszenica • • • 46,00—49,CO
Jęczmień • • • 28 LO—31 LU
ęczmień brow. • - 31,5»—36.50
’Owies - - • 3u,0U —32.00
Мука żytnia 7Gu/o z work standar. —£3,50 
Mąka żytnia 65° d „ , w —55,00
łąka pszen o5’/o • * 69,50—72 50
Jfręby żytnia • • 26,CO 27,CO
Otręby pszenna • • —27.LO
Л’ука latowa - • • 38 00-40,00
i ciuszka - - - 32 00-34,00
źiemmaki fabryczne - - 16u/n 0. — 6,60
Q och polny - 51,00—56,00
Groch Victoria - - • 78,0u-E8t0
Seradela - - 20,50-22 50
iorczyca - - - 68, UÜ—78.00

Usposobienie spokojne.
UWAG i Groch Victoria w wyborowych 

jafunkach ponad notowania.
Ceny za ziemn aki fabryczne płacone są wyższe 

ub n-ższe odnośnie do zawartości skrobi.
Oaecna waga standardowa: a) na żyto po

znańskie i pomors-ie 6£0,5 gr. (116,8 f. w. h ). b) 
na ps emcę pozn ńską i pomorską 741,5 gr. (125,6 
f. wagi hol.), c na jęczmień browaiowy poznański 
• pomorski 671 gr. 113 f. w. h.i.

Notowania mąki żytnie! na podstawie usta
lonego standardu.

Ziemiopłody.
BE"L'N, 4 Xu. z-boze i nasiona oleiste za 

1000 kg. loco stacja załe 'owcza, mąka i otręby 
za 1C0 kg. loco Berlin łącznie z workiem, inne 
za 1C0 kg. Pszenica march. 271 -274, żyto march. 
230-235, jęczmień jary brow 215—245. zimowy 
190- 203 ow.es march, 176—187

6. XII. Bank PoIsKi płacił za:
Doiary amerykańskie - - - — 8,95 
Marki niemieckie - - - - —213,50
Guldeny gdańskie - - - - —172,93
Franki szwajcarskie - » - • —17d,20

„ irancuskie - - - - — 35,—
Funty szterlingów - - • - — 43,58

Za redakcję oHnowiedz. Marjan Sydow 
w Toruniu.

Druk t nakładem Drukami Toruńskiej, 
T A w Toruniu

ewnww

PULSA MYDLIK 
pierze — dezynfekuje — bieli bez chlorku, 

k45O1
FR. PULS Sp. Akc., Warszawa, Wierzbowa 11.

ooooocxxxxxxx>oooooooooooooo<xxx>ooooo<

Oszczędzajcie I Oszczędzajcie! 
zużyte ŻYLETKI do epera- 
tów do golenia do ostrze- 

--------- nia przyjmuje-------

„HEIMCHEN“ nast. F. HEIIWICH.
TORUN, ul. Łazienna 32. a 598 

ï>OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOQ-

Tow.Ubezp. „Przezorność“ S.A
Oddział w Poznaniu, pi. Wolności 14 

prow dzące wszelkie działy asekuracyjne, poszukuje 

liofili tófflWów 
na Poznańskie i Pomorze za stałem wynagro 'ze 
niem. Oferty tylko piśmiennie. k1878

Sprzedam za gotówkę partje 

[iiMgwMowiii 
cirka 6000 szt. 

franko las. Adres wskaźe eksn. 
Słowa Pomorskiego pod d 3390.

г— iiitóiiiiiiiieiiiiii^iiwiiimireiiiriii'niiiiii uw

LINCOLN FORDSON
CARS - TRUCKS • TRACTORS

Ę Części FordowsKie, opony. oüwy 
i wszelkie przybory po cen ch na;tańsz\ch

I Centrala Samochodów » Akcesorji
M. Hartwig i SKa, Toruń

J Telefon 446 k15 0 ul Szeroka nr. 11.

Makulaturę 
(stare gazety) 
oddaje w każdej ilości

eKsp. „Słowa Pomorskiego".

Źródło 
tanirgo zakupu porcelany, 
fajansu, szkła. Wypoży
czam na zabawy: talerze 
porcelanowe od 65 gr. 
filiżanki porcelanowe od 
60 gr. szklanki od 25 gi. 
Łazienna 9. d 3315

f G röarnia i Ktaiiwol
Fr. Białkowski

Toruń, Strom» 8.
układ odbiorczy d-S77

HoperniKa 18.
Garbuje wszelkieskóry po 
dług svstemu rosyjskiego 
zarazem przyjmuje wszel
kie zlecenia na sz сіє i 

■ przeróbki futer koców itd. 
j Owcze i Nkorjr lanc wtulę ,a 
* «kładzie. Ceny przywtfpae.
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Dodatek tygodniowy i WIERSZE, NOWELKI 1 ŻARTY 
I — ZAGADKI Г ŁAMIGŁÓWKI — 
i ZAPYTANIA i ODPOWIEDZI

......................... .
OPO W1A DA NIA H1STOR > LZŃK 

■•—• OPISY KRAJOZ N A WOZU — 
PORADNIK WSZECHSTRONNY

Adam Asnyk.

Przy młynie.
Coś się sdawato dziewczynie. 
Coś się zdawaio.

Przy młynie
Godzinę całą patrzała, jak woda płyniĄ 
Jak się w niej, w wodnej głębinie 

Coś bulgotało.
Żdawalo jej się potem, 
Że widzi dalej 

Na fali
Rycerzy w hełmach ze stali, 
Że nawet ukłony w dali

Widzi przelotem.
O cudo! tuż przed nią klęka 
Piękna jak jasna jutrzenka 

Postać rycerza
Wpół ją objęła dłoń tnięka, 
Ona się płoni i lęka

I niedowierza.....
A on z zapałem rzeki do niej: 
„Z kraju uroków, barw, woni, 

„Z błękitnej wieczn e toni 
„Przychodzę z wieńcem na skroni 

„Pragnę miłości!
„Jśli masz serca choć tyle
Aby pierś biała na chwilę 

Uczuciem drżała, 
To rzucę skrzydła motyle 
I pozostanę tu, w pyle 

, Ludzkiego ciała!
„Lecz jeśli tylko odgadnę, 
„Że kształty owe, tak ladnĄ, 

‘„Są marmurowe, 
„że serce nie drga w nich żadnej 
„To zaraz zginę, przepadnę 

W mgły zaświatowe“.

Dziewczę się waha i plonie, 
Coś jej s ę zdaje, że w luire 
W dziewic tej wstydu osłonie

Powała e
Prawdziwa miłość !... Więc dłonie 

Drżąca podaje....
Lecz gdy sę schyla z trwogą 
Do pięknej mary pod nogą.... 
Byłv — iż to czary?...
Przed nią n e widać nikogo, 
Tyiko przechodzi drogą

Młynarczyk stary.... 
Snąć te się wtedy dziewczynie 
Coś tam przyśniło przy młynie 
Skądże wsiąść było 
Rycerzy w wodnej kotlinie? ...

І1Н!ПШІ0ГНИИПІІ11ШШІІШІШІ1ШД[ШПШШИ11ШШ1Ш11Ш1ШШПППППІІІПтШППШІШІ

A może w pięknej dziewczynie 
Serca nie było ? !...

Ewangelia.
Na niedzielę Trzecią Adwentu.

Jan I. 19. 28.
W on czas posłali Żydowie z Jeruzalem Kap- 

łany i Lewity do Jana, aby go spytali: ktoś ty 
jest? I wyznał, a nie zaprzał; a wyznał, żem ja 
nie jest Chrystus. I spytali go: cóż tedy? Jesteś 
ty Eliasz? 1 rzeki: nie jestem. Jesteś ty Prorok? 
1 odpowiedział: nie. Rzekli mu tedy: Któś jest, 
iebyśmy dali odpowiedź tym, którzy nas posłali? 
Co powiadasz sam o sobie? Rzeki: Jam głos wo
łającego na puszczy: Prostujcie drogę Pańską, 
jako powiedział Izajasz Prorok. A którzy byli 
posłani, byli z Faryzeuszów. I pytali go, a mówi
li mu: Czemuż tedy chrzcisz, jeśliżeś ty nie jest 
Chrystus, ani Eliasz, ani Prorok? Odpowiedział 
im Jan, mówiąc: Jać chrzcę wodą: ale w pośrod
ku was stanął, którego wy nie znacie. Ten jest, 
który za mną przyjdzie, który przedemną stał 

się: któregom ja nie godzien żebym rozwiązał 
rzemyk u trzewika jego. To się działo w Betanii 
za Jordanem, kędy Jan chrzcił.

A. F. Kowalkowski.
5w. Łucja.

13 (grudnia).
Coraz bardziej się zbliża przyjście Mesjasza. 

Nowa gwiazda, nowe światło — lux —, światło 
św. Łucji zapowiada nam to przyjście Światłości 
Świata. Wśród otaczającej nas nocy adwento
wej zabłysła gwiazda piękna, gwiazda czystości 
dziewiczej, by i nasze dusze przykładem swym 
uczynić czystemi, ażebyśmy w czystości serca 
naszego dążyli do żłóbka Jezusowego, do tego 
Słdwa wcielowego, które z wiarą wyznajemy.

Św. Łucja z Syrakuz, jedynaczka wdowy, Eu- 
tychji, już od wczesnej młodości odznaczała się 
w ielką pobożnością i czystością serca Jeszcze ja
ko dziewczynka ślubowała Stwórcy dozgonną 
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czystość, by bardziej przypodobać się Bogu i Je
mu tylko serce swoje oddać. Jakoż w młodości 
już otrzymała jasny dowód uzyskania nie
zwykłych łask u Boga. Raz gdy długo modliła 
się do św. Agaty za chorą matkę, tak ze ze zmę
czenia usnęła u stóp ołtarza, zjawiła jej się we 
śnie święta, mówiąc: „Dlaczego wzywasz mnie, 
bym się wstawiła u Boga, kiedy ty saraa możesz 
to uczynić“. Otrzymawszy zarazem zapewnienie 
o wyzdrowieniu matki, powzięła Łucja zamiar 
w podziękowaniu Bogu wydawać biednym wszy
stko, co miała dostać w posagu od matki, która 
zamierzyła ją wydać za jakiegoś pogańskiego 
młodzieńca.

Kiedy ten się przekonał, że został zawiedzio
ny i że Łucja zupełnie nie nosi się z zamiarem 
wyjścia za niego, oskarżył ją u prefekta Pascha- 
zjusza jako chrześcijańską. Łucja, zaprowadzo
na przed sąd i wezwana do składania bóżkom 
ofiary, odmówiła z całą stanowczością. Ufała 
ona Bogu i słowom Jego, że pomoc Boża jest 
przy każdym, kto stanie przed sądem wrogów 
Chrystusa i że Chrystus nigdy nie opuści tego, 
kto za wiarę jego cierpieć będzie. Wierzyła 
Łucja w pomoc Ducha św., który ma mieszkanie 
swoje w sercach ludzi w czystości i bojaźni Bo
żej żyjących.

Rozwcieczony męską 1 niezłomną stałością 
świętej dziewicy Paschazjusz rozkazał żołnie
rzom rzucić św. Łucję do ognia. I oto teraz oka
zała się pomoc potężna Chrystusa, bo pło
mienie żadnej szkody jej nie zadały. 
Pieniąc się z wściekłości, boć też już 
otaczający go tłum zaczął się z niego 
wyśmiewać, wydał Paschazjusz rozkaz przebić 
św. Łucję gardło mieczem. Teraz dopiero, ranio
na śmiertelnie, skonała opromieniona blaskiem 
świętości. Konając przepowiedziała Kościołowi 
pokój, który też nastał po śmierci Djoklecjana. 
Umarła 13 grudnia 304 roku.

Sam prefekt Paschazjusz niedługo po jej 
śmierci stanął także przed sądem cesarza, oskar
żony o defraudację i sprzeniewierzenie i sam zgi
nął od katowskiego miecza.

B. Starkowska.

Pani Naczelnikowa.
(Ciąg dalszy).

Zdarzyło się, że latem państwo sędziostwo 
wyjechało do wod, a panienki, bona i mniejsze 
dzieci na wieś do matki pana sędziego. W mie
szkaniu pozostała tylko Łucysia z kucharką.

Mając teraz więcej swobody, nozwalała so
bie na częste wycieczki po mieście — przyglą
dając się oknom wystawnym, albo kupując za 
swe oszczędności drobnostki do stroju. Ach 
Stroje! codzień mieć inną suknię — to było jej 
marzenie! Razu pewnego, gdy tak się przecha
dzała po ulicach, spotkała swego ciotecznego 
brata, Ignaca.

W ładnie w eleganckim kostjumie wygląda
jącej panience, nie poznał swej krewniaczki; 
Łucysia sama go zaczepiła. Przywitał się z nią 
bardzo serdecznie i w drodze, gdy ją odprowa
dzał do domu opowiadał jej, że jest w mieście 
kierownikiem pociągu, że już rok, jak się ożenił 
i bardzo jest szczęśliwy.

— Mamy u siebie, — mówił dalej z uśmie
chem, młodego kawalera. Jest to bardzo po
rządny człowiek, mój kolega — w krótkim cza

sie złoży egzamin na naczelnika stacji — tym
czasem jest tu na dworcu jako pomocnik na
czelnika; stołuje się u nas. Łucysiu, gdybyś 
chciała, zapoznałbym was oboje —e możeby z 
was para była! Proszę cię, odwiedź nas — 
jutro niedziela — wybierz się, żona moja będzie 
ci rada.

Powiedział, gdzie mieszka i pożegnali się.
Nazajutrz zaraz po kościele Łucysia wybra

ła się do krewniaków. Trafiła akurat na obiad. 
Nadzwyczaj mile była przyjęta — młody kawa
ler, Bartłomiej Wegrzycki, nad wyraz był za
chwycony dziewczyną. Pochodził on z ubogiej 
rodziny, ale nie był ani pijak, ani utracjusz, ze 
zwyczajnego robotnika kolejowego, dzięki pil
ności i punktualności w służbie, uzyskał stano
wisko urzędnika. Miał zamiar ożenić się — i 
jakby na zawołanie, stanęła mu na drodze osób
ka wprost stworzona dla niego.

Gdy państwo sędziostwo wrócili z wód i bo
na z dziećmi ze wsi, już na Łucysi rączce czer
wonej błyszczał pierścionek zaręczynowy! Pani 
sędzina nadzwyczaj się ucieszyła, że Łucysia tak 
dobrą partję robi. Narzeczonego dziewczyny 
zaprosiła do siebie, aby go lepiej poznać.

Bartek Węgrzycki, zrobił na państwu jak 
najlepsze wrażenie!

Gdy się czas ślubu zbliżał, dobra pani obda
rowała Łubcysię za dwa lata wiernej służby naj- 
potrzebniejszemi meblami, dalej dopomogła do 
wesela, które się odbyło u owego krewniaka 
dziewczyny, Ignaca. Nadto z obiema starszemi 
córkami asystowała podczas ślubu w kościele. 
Nie mały był to zaszczyt dla ubogiej służącej!

To też, gdy jeszcze na odchodnem, państwo 
ofiarowali Łucysi większą sumkę na pierwsze 
wydatki a pani własnoręcznie podarowała jej 
swą fotografję w ładnie oprawionej ramce, obo
je państwo młodzi rzew nie się rozpłakali. Łu
cysia z prostotą uklękła i panią za nogi objęła.

Pomimo, że Węgrzycki jeszcze przed ślu
bem zgłosił się do egzaminu na naczelnika sta
cji, nie został nim — natomiast dyrekcja kolei 
wyznaczyła mu tymczasowe zastępstwo naczep* 
піка stacji G....... Łucysia zostawszy tymcza
sową panią naczelnikową Węgrzycką, od razu 
poczuła się w swym żywiole.

Z miłej, zgrabnej dziewczyny przcdzieżgnęla 
się w elegancką i dość nadętą damę. Posyłając 
po zakupy do wsi lub do miasteczka małą słu
żebną dziewczynę, podpisywała się zwykle pa
nią naczelnikową.

Mężowi przykazała surowo, aby jej nie mó
wił Łucysia, lecz Łucja albo Lucie, tak jak ją 
bona francuska wołała, gdy miała sędziankom 
buciki zasznurować. Także poczciwe imię Bart
ka zamieniła z początku na Bartciu a potem na 
Artciu.

— Panu sędziemu było na mię Artur — tłu
maczyła mężowi — pani sędzina zawsze Artciu 
wołała, pamiętaj to sobie — dodawała i bujną 
czuprynę męża parę razy pogłaskała rączką o- 
krytą uperfumowaną rękawiczką.

To było pani Łucji pociechą, że męża nazwi
sko kończyło się na cki a nie broń Boże jak na 
dalszych stacjach — naczelnik był Pająk, a pod- 
naczelnik Mucha!

. Ponieważ pan naczelnik Węgrzycki uwiel
biał swą żonę — nie pozwolił jej pracować.

Zaraz po sprowadzeniu się na stację, z po
mocą dwóch robotników kolejowych, poustawiał 
zgrabne mebelki w pokojach odświeżonych i 
przeznaczonych dla naczelnika stacji.
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Pod batut» pani naczelnikowej, ma się ro
zumieć i podług jej gustu, każdy sprzęt znalazł 
pomieszczenie. Na głównym stole przed kana
pą. ustawiła pani Łucja fotografję pani sędziny. 
Przy sposobności, odwiedzającym ją paniom, o- 
powiadała o dobrej cioci sędzinie, wskazując na 
portrecik.

Pan naczelnik przyniósł co rano twej żonie 
sam śniadanie do łóżka, poczem z pomocą dzie
wczyny uprzątał mieszkanie. Przypilnował, 
aby koza i dwie świnki były napasione, aby ku
ry miały dostatecznie gniazd i jaj nie gubiły. — 
Potem ubrawszy się porządnie — uściskawszy 
żonkę — odchodził do służby. Po służbie sam 
obiad gotował, bo służąca jeszcze młoda, i w 
gotowaniu nie tak biegła, nie zadowoliłaby deli
katnego podniebienia jego ukochanej żonusi!

(Ciąg dalszy nastąpi).
ІГііНіїїііиіпішііртШіТїшпіііііііішініїтїіиїнтіїШіПіиіііиіііпишиїїиініііиішйпиііі

Ślubna suknia.

Dlaczego ze wstąpieniem w żałobę adwento
wą piszę o sukni ślubnej? Odpowiada prosta^ że 
zapowiada się mnóstwo ślubów, zawczasu przeto 
trzeba zastanowić się nad tem, jaką ma być 
przyszła suknia panny młodej.
(Z dwutygodnika „Kobieta w domu i w świecie)

Otóż symboliczna biel przetrwała. Siłą wieko
wego rozpędu, czy siłą nie wysłowionego uroku? 
Dosyć, że szczędziły ją nowotarskie prądy, te co 
^włożyły w usta nasze papierosa, obcięły nam 
tradycyjne długie włosy kobiety, kazały dążyć 

do zaniku okrągłości kształtów, aby, co z dobrze 
i racjonalnie rozkwitłego kwiatu ciała kobiecego, 
zrobić jakiś nikły kształcik pazia, kształt chło
pięcy.

Zdarły obsłonę plecom naszym, cienkie nóż
ki do kolan odkryły i sprawiły, że wystarczy 
jednego śmiałego gestu, a opadnie nikła szatka 
i kobieta dwudziestego wieku zmieni się w nim
fę wodną. Operacji tej poddałyśmy się, jak przy
stoi na niedawne niewolnice, z kornie >schyło
nem posłuszeństwem, nie znalazło się amazonki, 
co poszłaby do walki na śmierć i życie, po odbiór 
tego, co zabierano jej nielitościwie. A jednak, 
gdyby się był ten nowatorski prąd, ten wszech
władny prąd powojenny śmiał tragnąć na biel 
naszej ślubnej szaty, stanąlybyśmy wszystkie, 
jak jedna, do apelu, bo któraż z nas nie kocha 
się w śnieżystej bieli ślubnej od dni swych za- 
czątka. Zaledwie świadomości naszej dosięgnie 
czar, niewysłowiony tej jedynej w życiu godziny 
śni nam się weselna szata, z mgieł tkana koron
ka welonu i biel anielska, biel niezakłócona żad
nym modnym dysonansem.

Tak przynajmniej było w przeszłości. Kwiat 
pomarańczowy, gałązka mirtu, bukiet śnieżnych 
kwiatów i zwoje śnieżystej materji, koronki, 
illuzji. Dzisiaj? Jeżeli moda oszczędziła trady
cje i nie zabrała nam tej ślicznej godowej szaty, 
zrobiła, przyznać musimy, ustępstwo nielada, 
ale zostawiając nam zasadę, rzucono na nią 
cień srebrzystego haftu, motywy perłamikszyte, 
lamę połyskliwą i bogatą. Główki dawniej spo
winięte w mgły i obłoki, dzisiaj strojne są w dia 
demy z pereł, w srebrne siatki, w rodzaj kołpacz 
ków całych tkanych z pojedyńczych kwietnych 
główek. Jeżeli ślub odbywa się wieczorem, daje 
możność roztoczenia całego przepychu, jaki to
warzyszyć zwykł tej ceremonji.
e Suknia wówczas strojna i świetna, z lśniącej 
materji, haftowana lub szyta opalowemi pacior
kami i perłami, welon z pajęczych koronek, uję
ty w diadem odpowiedni do przybrania sukni, 
olbrzymi pęk białego kwiecia, a na łabędziej 
szyjce sznur, tak modnych i nieodzownych dzi
siaj pereł. Aczkolwiek moda upoważnia nas do 
tych przeróżnych odchyleń i inowacyj, trudno 
zaprzeczyć pierwszeństwa toalecie ślubnej, któ
rej wykwint polega na wytwornej, delikatnej, 
pajęczej koronkowej tkaninie, co spływa wzdłuż 
całej postaci i niezmąconej niczem bieli.

Ślub brany przy świetle dziennem, w godzi
nach rannych, wymaga specjalnej toalety. Jest 
nią zazwyczaj kostjum i kapelusz. Kostjum 
ślubny przeważnie bywa jasny, sprawiając go, 
pamiętać należy o tem, aby nie zeszedł bezuży
tecznie ze świata, a przeciwnie służył nam, czy 
to w podróży poślubnej, czy też w okresie skła
dania wizyt tak zwanych „pierwszych“, które 
wymagają zazwyczaj pewnej przepisowej cere- 
monjalności ubioru. Kolor kostjumu ślubnego 
musi być jasny i wesoły, trzeba mu nadać choć • 
cień tej cechy wesela, jaki nosi w sobie biel 
ślubnej szaty. Jasno popielaty, lub bardzo jasno- 
piaskowy, podbity białą materją, jeżeli nosi cha
rakter typowego kostjumu i składa się ze spód
niczki, żakieta i bluzki, ta ostatnia dodaje świe
tności całemu ubraniu. Bluzeczka taka, wykoń
czona lekko i starannie, winna być strojna ko- 
ronkowemi żabotami, lub zdobna mereżkami, 
czy ręcznym haftem. Kapelusik niewielki utrzy
many w' tonie, pantofelek i pończoszka koloru 
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całości białe rękawiczki, wiązanka śnieżystych 
róż, wykwintny, lekki woreczek, oto i śliczna 
wiosenna toaleta, odpowiednia do ślubu brane
go na rannej Mszy św.

Przy dzisiejszej modzie sukien i okryć skła
dających się na jedną całość, łatwo o wykwint
ną i strojniejszą kreację, niż kostjum zwyczajny. 
Okrycie odpowiadające rannej godzinie, kryje 
wówczas sukienkę jedwabną, wytwornie skrom
ną, a zawsze tak śliczną i pożyteczną.

Jeżeli ślub odbywa się w godzinach połud
niowych, upoważnia to całkowicie do włożenia 
ślubnej sukni i welonu, trzeba tylko wówczas 
baczyć na utrzymanie całości w granicach 
skromnych.

Rola tych co składają się na strojny orszak 
ślubny jest doniosłą z punktu widzenia optycz
nego. Orszak taki jest czynnikiem podnoszącym 
świetność ceremcnji, jeżeli składa się z jedno
stek dobrze i odpowiednio ubranych, a zaicm 
poświęćmy słów parę i tym których z koniecz
ności na drugi plan w tym uroczystym momen
cie usunąć trzeba. Ślub wieczorny, a w parze z 
nim zwykle chodzące przyjęcie wieczorne, wy
magają toalet balowych i fraków. Smoking da
rowany być może tylko młodemu chłopcu, woj
skowi, kadeci i uczniowie szkół, które mają ja
kąś swoistą, specjalną formę, mogą zawsze być 
w galowym mundurze.

Ślub południowy i towarzyszące mu zazwy
czaj przyjście za formę obrały sobie strój wizy
towy u pań i panów, ranna Msza św. towarzy
sząca ceremonji zaślubin nie dopuszcza innej 
toalety, jak skromną spacerową.

Ważną rolę dla pań asystujących w orszaku 
ślubnym grają okrycia, szczególnie dla tych, 
które muszą liczyć się z wydatkami. W wypad
ku takim, gdzie okrycie nasze nie stoi na wyso
kości i nie zlewa się w jedną harmonijną ca
łość ze strojem balowym, dobrze będzie zosta
wić je przy wejściu do kościoła, powierzając 
służbie do przechowania, temwięcej, że kościo
ły, są już prawie wszystkie ogrzewane i wybieg 
taki nie grozi zaziębieniem.

Książka najlepszym podarkiem 
na Gwazd<ę

wiedzą o tem wszyscy i w projektach na temat, co 
ofiarować najbliższym, przedewszystkiem przegląda
ją wystawowe okna naszych księgarni. Niestety, 
dziwne w tym roku widzimy opóźnienie w zaspoko
jeniu ciekawości ludzkiej odnośnie do wydawnictw 
gwiazdkowych. Do Redakcji naszej napłynęło bar
dzo niewiele, za to między niemi znajdujemy książki 
wprost zachwycające. Należą one wyłącznie do 
działu książek dla młodszych dzieci i zawdzięczamy 
je księgarni wydawniczej Gebethner i S-ka.

Więc przedewszystkiem wytworną szatą wpada 
w oczy prześliczna książka „Ku de lek na wsi“, przy
gody pieska opowiedziane i zilustrowane przez Ninę 
Aleksandrowicz - Homolacscwą. Doprawdy nie
wiadomo co podziwiać więcej, czy talent w opowie
dzeniu tych przygód małego psiny, po raz pierwszy 
zażywającego swobody na szerokim świecie, czy ta
lent malarki, uplastyczniającej tę doskonale zrozu
miałą psychologję świata zwierzęcego w tym roz
czochranym piesku, na przemian groźnym, markot
nym, przerażonym lub ogłupiałym w tych pokornych 
przebiegłych myszkach, czupurnych kokoszach i fi

glarnych wilgach. Zaiste jest to jedna z tych ksią
żek, do których z rozkoszą wracają dzieci zawsze I 
zawsze, aż do nauczenia się na pamięć.

Z tego samego światka zwierzęcego zaczerpnięta 
jest książka M. Wańkowicz» „O Małgosi, świneczce, 
króliczku, muszce i o niegrzecznym piesku*, z prze- 
ślicznemi ilustracjami E. Bartłomlejczyka.

Książka Ludwika Wiszniewskiego „Rycerz tępej 
ostrogi“, ilustrowana przez St. Babińskiego daje 6 
bajek naprzemian z życia zwierząt i ludzi obracają
cych się w świecie fantazji. Więc mamy tam z hu
morem opowiedziane dramatyczne przygody kaczora 
Kwaka i gąsiora Sykacza i indora Gulgula i bezi
miennej pani Kaczorowej.

Z bajek ze świata ludzi najpiękniejszą jest „O 
Kubusiu sierotce i królewiczu Marku“, któremu ko
rona i miecz ciężyły, a który pozbywszy się ich I 
wszedłszy w dobrą komitywę z Kubusiem — sierotą, 
odzyskał humor i zdrowie.

Zupełnie odrębne wydawnictwo stanowi piękne 
album „Piosenki dziecięce“, łabędzi śpiew Zofji Bo- 
goszówny z muzyką Stanisława Colonny — Walew
skiego, który wstępne słowo zaczyna wspomnie
niem, jak gorąco pragnęła autorka ukazania się te
go dzieła, przytaczając słowa jej z podśmiertnego 
listu: „Myślę tlyko o naszych piosnkach! Żeby je 
już nasze dzieci jak najprędzej w rękach mieć mo
gły“. A kończy własną uwagą: „Oddaję dziś te 
piosnki polskiej młodzieży. Niechaj śpiewa je i 
gra, nie sięgając po rzeczy obce,'często niezrozumia
łe i niestosowne, a nieraz wręcz jadowite dla mło
dych dusz! Niechaj śpiewa je z myślą o Tej. któ
ra te piosnki zebrała i która o dziecku polakiem my< 
ślała przez całe swoje życie“.

Życzenie to bezsprzecznie powtórzy każdy, kto 
zetknął się z tą prześliczną książką.

M. Bogusławska.
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HALINA WALIGÓRSKA.

WSPOMNIENIE. V
Spłowiała już trochę twoja fotografia, 
lak, jak spłowiało wspomnienie o tobie — 
O twoich słowach, pieszczotach, miłości 
1 snach, co zamarły w najgłębszej żałobie.

Twoje błękitne listy już nie pachną 
Papierosami i chińskim gwoździkiem — 
Leżą w szkatułce, co się źle otwiera 
Małym, dziwacznym, pełnym rdzy kluczy

kiem.

Już cię nie widzę, gdy zamknę powieki — 
Już się przedemną nie jawisz wyśniony — 
Na moich ustach cicho się przewija 
Uśmiech daleki i baruzo zmęczony. —

Jeszcze cię czasem nazwę po imieniu 
Ale się potem ździwię sama sobie — 
Wspomnienie cięgle płowieje, płowieje —• 
Niedługo całkiem zapomnę o tobie. —

W ostatnim numerze w wierszu d. Wali górskie! 
zakradly się błędy, mianowicie w wierszu 2-gim 1. 
strofki zamiast: „że każdy lest dzień mglisty*1 winno 
być : ,,że kiedv test dzień mgli ty**. Wiersz 2-gi 2. 
strof powinien brzmieć : „ 7 e noce nie kwitnące snami 
Szecberezady.*’
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JAN SZARAFIŃSKL Jesienne wichry.
Czemu tak ponuro śpiewa
Jesiennych wichrów hardy ton?
Dlaczego niszczy wiosny plon, 
Gołe zostawia nam drzewa?

Smutek, żal w serca zasiewa, 
Każdy liść, spadły szepcze: to on! 
On niesie ból, żałobę, zgon: 
On! Tęsknotę w serca wlewa.

Wichrze jesienny bez duszy!
Patrz na zniszczenie! Nie żal ci
Listka? .... Nie żal ci? ... Spójrz on drży . .«* 
Czy ból jego cię nie wzruszy ....

Nie !... jęk twój wszystko zagłuszy: 
Szlochy... błagania ... groźby ... łzy.., 
Więc niszcz! Plon wiosny jeszcze tli.
O ty! rozdawco katuszyl

Minie twoje panowanie, 
Zginą, znoje, zginiesz i ty! 
Wróci radość — różowe sny, 
Upoją wonią narcyzy, bzy, 
Porwą zachwytem majowe dni..... 
Niezmiennyś tylko Ty o Panie!

CONRAD SLAV.
Ciężki dzień, 

i.
Całe popołudnie spędziłem dość niespokoj

nie; czarne myśli mnie opadły i pełen zwątpie
nia i niespokojności snułem domysły co do wy
padków jutrzejszego dnia w szkole. Jutro cięż
ki dzień! Greka, łacina, matematyka, fizyka.... 
Cała litanja czarnych kruków naukowych przej
mujących każdego przeciętnego ucznia (jakim i 
ja jestem), zimnym strachem i dreszczami. Dłu
go rozmyślałem, czego się najprzód chwycić, ale 
nie mogłem zdecydować się, żeby wziąć do ręki 
książkę grecką, lub przerobić zadanie matema
tyczne .... Starałem się zapomnieć o jutrzej
szym „sądzie ostatecznym“, ale nie szło mi to 
nijak. Z ciężkiem sercem, pełnem niepokoją
cych przeczuć, położyłem się do łóżka. Ale i w 
nocy straszne przewidywania nie dały mi spo
koju; już to widziałem się pogromionym na fi
zyce, już to „wsypywałem“ się haniebnie z ła
ciny.

Następnego dnia pełen rezygnacji chwytam 
książki i idę do szkoły. W szkole jak zwykle 
gwar, hałas, potem cisza — zaczyna się lekcja 
greki. Skuliłem się w ławce nad książką; a 
nuż uda się i nie spyta mnie! Już szczęśliwie 
przebrnęliśmy przez większą część tłumaczenia; 
pozostał jeszcze kawałek dość trudny.

— Przetłumaczy do końca... no... Slav... —
Skurczyło mi się serce, a w gardle mi zas

chło. Wstałem powoli, wziąłem książkę do rę
ki, odchrząknąłem i wlepiłem wzrok w ciemny 
dla mnie jak noc tekst grecki. W klasie pow
stał cichy szmer, gdyż koledzy znali mój stan 
beznadziejny. Namyślam się, namyślam, robi 
mi się naprzemian zimno i gorąco ....

— No, proszę tłumaczyć, czekamy, — odzy* 
wa się profesor.

Decyduję się na krok rozpaczliwy, próbuję 
„bujać“. (Jest to czynność dość ryzykowna, po
lega mianowicie na „nalewaniu z pustego w pró
żne“, tylko niestety nie każdy profesor uznaje tę 
metodę za odpowiednią).
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— Panie profesorze, tu jest błąd w tekście, 
— powiadam siląc się na spokój. Profesor po 
chylą się nad książką. W zawilem tłumacze
niu objaśniam pana profesora o właściwem 
brzmieniu danego słowa (najpoprawniejszego 
oczywiście), jakoby to było w japońskim języku, 
jakby w sanskryckim.

Pan profesor odrazu zapalił się do tej kwest
ii, coś bardzo długo tłumaczył o „ajljologicznym 
charakterze etymologji hellenistycznej“, czy coś 
w tym rodzaju. Sam osobiście nie wiele rozu
miałem z tego wszystkiego. Z upragnieniem 
czekałem dzwonka. Po dość długiej chwili, w 
czasie której czułem się jak na rozżarzonych wę
glach, zadźwięczał zbawczy dzwonek, — byłem 
uratowany! Kamień spadł mi z serca; pierw
sza potyczka szczęśliwie się skończyła!

II.
Matematyka. Ze strachem patrzałem na 

pana profesora, który z jakimś dzikim rozma
chem wszedł do klasy, a usiadłszy na krześle, 
wyjął notes. у

— Spowiedź — pomyślałem z zimnym dresz
czem.

— Dziś geometrja? — spytał matematyk.
— Tak, — odpowiedziano tu i owdzie.
Właśnie podniosłem się cośkolwiek, aby się 

spytać sąsiada, co zadane na dziś, gdy znów u- 
słyszałem to fatalne:

— Slav, do tablicy! —
Z przestrachu aż przysiadłem. — Czy mnie 

dziś prześladuje jakie fatum, czy co? —
Za chwilę już obierałem przy tablicy kredę 

z papierka, żeby odwlec chwilę prawie pewnej 
klęski jak najdalej.

— Prędzej, prędzej, nie grzeb się! — woła 
zniecierpliwiony profesor. Podyktował zada
nie a ja nieszczęsny wiję się przy tablicy, oglą
dam na wszystkie strony owo zadanie, myślę, 
myślę....

— A więc nie umiesz?! Na miejsce! nie
dostatecznie! —

Skoczyłem przerażony:
— Tanie profesorze, ja umiem! —
— Mianowicie? —
— A więc ... — tu odczytuję całe zadanie; 

potem chwila ciszy.
— Nie mam czasu na czekanie, na miejsce!
— Panie profesorze, — wołam z rozpaczą, 

— ten bok jest za długi! —
Profesor zdumiony mojem odkryciem pa

trzy na mnie podejrzliwie. Korzystam z chwili 
konsternacji i przystępuję do ataku ,bujania“. 
Ale matematyk nie daje się zbić z tropu. Jesz
cze kilka chwil rozpaczliwych wysiłków i roz
paczliwego „bujania“ i „zmyty“ wędruję na 
miejsce.

— Zginiesz z taką wiedzą matematyczną! —
— Panie profesorze, ja się uczę! —
— Aleś się nie n a u c z у 11 —
I tak dalej utarczka słowna po haniebnej 

klęsce. Kończy się to zwykle skonstatowaniem 
mojej kompletnej niewiedzy, zapowiedzią rych
łego bankructwa w szkole i t. d.

I tak toczy się bój nauki z naszemi głowa
mi, uosobiony w profesorach i nas uczniach. — 
Są chwile wesołe i mniej wesołe, dni „ciężkie“ 
i „lekkie“. Czas płynie, lata przechodzą, opu
szczamy wreszcie ławy szkolne, ale przemiłe 
wspomnienia (patrząc naturalnie z daleka) ta
rapatów szkolnych na zawsze zachowają się w 
pamięci.

Podgórz, w listopadzie 1926 r.

Wiadomości praktyczne.

Przed zbliżającemi się świętami.
Pierniki tanie i łatwe. 4 jaja całe rozbić w mi 

see, dodać litr roztopionego miodu, 4 łuty potażu 
rozmoczonego w pół szklance piwa, korzeni tłu
czonych pełną łyżeczkę od kawy, mąki pszennej 
pośledniej pół garnca. Wyrobić ciasto jak najdo
kładniej żeby nie było krupek, wylać na blachę 
głęboką z kantami, wyłożoną papierem wysma
rowanym masłem. Nie lać pełno żeby się ciasto 
nie przypalało. Piec w gorącym piecu próbując 
słomką czy upieczony. Po wyjęciu pokrajać w 
kawałki, obsuszyć, następnie lukrować, nakła
dać masą czekoladową, lub orzechową, albo 
przed upieczeniem posypać anyżem.

Doskonała potrawa z maku na wigiłję. Biały 
mak wymyć w kilku wodach, następnie sparzyć 
ukropem niech poleży kilka godzin. Wodę zlać 
jak mak napęcznieje i ucierać go po łyżce na do
nicy, podlewając słodką śmietanką. Dodać cuk
ru i wanilijL Najpiękniejszą wczorajszą bułecz
kę maślaną, okroić ze skórki, pokrajać w drob
ną kostkę, nalać śmietanką od maku, osypać 
grubo cukrem z wanilją, ułożyć w środku tale
rza kryształowego, otoczyć makiem i przybrać 
konfiturami. Na funt maku bierze się kwartę 
śmietanki, pół funta cukru i pół laski wanilji.

Mak tarty. Pół litra maku sparzyć wrzącą 
wodą, albo zagotować raz, bacząc by mak nie po 
pękał; odcedzić i albo przepuścić kilka razy 
przez maszynkę od mięsa, albo ucierać po łyżce 
z dodaniem pół łyżki kryształu, drewnianym 
wałkiem w donicy. Gdy wszystek utarty dodać 
kilka łyżek śmietanki, parę utartych gorzkich 
migdałów, lub wanilji, ułożyć na kryształowej 
salaterce i ubrać łamańcami. Można również wy 
mięszać mak utarty z cienkiemi kluseczkami, 
przelanemi zimną wodę na durszlaku, aby się 
nie zlepiły.

(Z teki Jadoba).
Jacek; Winszuję! Jak słyszałem, dosta

łeś podwyżkę pensji.
Wacek: Tak dostałem, ale nic ml z tego 

nie przyszło. Mówię często przez sen i żona 
moja dowiedziała się o wszystkiem.

Ona: Nie wyjdę za pana, ale mogę mu 
dać miejsce w sercu mojem.

On: O nie, dziękuję, nie lubię ścisku.

Icek: Czy chceśz pójść do mego majstra? 
On szuka jeszcze jednego chłopaka.

Chaim: Niema głupich! Widzę jak na
ciągnięte masz uszy.

W miejscowości kuracyjne).
Dama chcąca zainstalować się w pensjonacie: 

A czy jedzenie jest obfite?
Właściciel: Ah, o jedzenie mniejsze, tu 

powietrze leczy przedewszystkiem.
W restauracji.

— Panie kelner, proszę 3 piwa.... czekam tu 
na dwie panie.

— Jasne czy ciemne?
«— A cóż to pana obchodzi?!
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V LITERACKIE KOŁO NAJMŁODSZYCH •
W odpowiedzi panu Miś....wiczowi.

Korzystając z upoważnienia Redakcji do pro
wadzenia polemiki na łamach „Domu Rodzin
nego pozwolę sobie odpowiedzieć na parę punk
tów z repliki p. M. w Nr. 43 „Domu Rodzinnego \

Primo: niesłusznym i nieuzasadnionym 
jest zarzut, jakobym gromy potępienia ciskał 
na głowę li tylko „Najmłodszych“ i tych „którzy 
z zamiłowania do literatury próbują swego pió
ra“. Odważając się na krytykę. Opierałem się nie 
na paru utworach z ostatnich numerów-, lecz na 
całym ich szeregu, począwszy od dnia pow stania 
pisma, wówczas zaś nie było nawet cienia pro
jektu utworzenia literackiego koła „Najmłod
szych“. Wadliwe wiersze, podane przezemnie, 
jako przykład, wzięte były dlatego, że mia'cm 
je bliżej pod ręką. List mój, pisany do Redakcji 
był tylko luźnemi uwagami, skierowanemi do 
Jej uznania i dopiero w razie przychylnego przy 
jęcia, mógłym się odezwać z bardziej rzeczową 
krytyką — choć bynajmniej nie uważam siebie 
za niemyłny autorytet w tym dziale.

Młodzież kocham, cenię każdy jej szlachetny 
odruch i z radością witam każdy, rodzący s»ę 
wśród niej objaw- talentu, lecz że prawdopodob
nie dużo dłużej żyję na święcie, niż p. M., trosz
kę łatwiej mi przeto, na podstawie doświadcze
nia odróżnić blichtr od złota. — Zresztą, że nie 
wszyscy piszą dlatego, że czują w sobie ów wyż
szy nakaz tworzenia — o tem najlepiej świadczy 
satyryczno - humorystyczny kącik „odpowiedzi 
Redakcji“.

Secundo: Krytykuje się utwór, a nie au
tora, to też określenia, a nawet „przydomki“ na
dane dziełu —nie mogą w żaden sposób uwła

czać godności osobistej. Sam rym i rytm, to je
szcze nie poezja i osobnik, który mozolnie i nie
udolnie klei wiersze, może doskonale i z talen
tem władać prozą — i odwrotnie. Każdy powi
nien wykorzystać i wydoskonalić w sobie te 
zdolności, ktćremi go obdarzyła natura, a nie 
fabrykować w sobie innych, które, jako sztucz
ne, nigdy nie staną na wymaganej wyżynie.

Przez czyśćcowy ogień krytyki i to krytyki o- 
strej, a czasem bezwzględnej przeszli wszyscy 
nasi sławni poeci i pisarze, a jednak sławnymi 
się stali. Trzeba się z tem pogodzić, że im więk
szym jest talent, tem ostrzejszą, bardziej wyma
gającą staje się krytyka, lecz jest ona konieczną 
i genjuszu nie zabije.

Tertio: Co się tyczy dobroci i szczerych 
chęci naszej kochanej i zacnej Redaktorki, któ
ra, umieszczając w swojem piśmie jakiś mniej 
wartościowy utwór, pragnie tem dodać bodźca, 
zachęcić do pracy i pomóc rozwinąć się kiełku
jącym zdolnościom — to chylę przed Nią głowę, 
pełen uznania, lecz, niestety, nie wszyscy w ten 
sposób rozumieją Jej intencję, dlatego też zacho
dzi obawa, że może Jej grozić wprost zatonięcie 
w powodzi rękopisów, które bez względu na swą 
wartość domagają się druku.

Na zakończenie dodam, że wcale nie żałuję 
swojego wystąpienia, bo nie przebrzmiało bez e- 
cha, pobudziło do dysputy, której nie można od
mówić pewnej korzyści. Brońcie się, młodzi, choć 
niesłusznie czujecie się pokrzywdzeni, przekony
wajcie, udowadniajcie, a jeżeli się i Nałęczowi 
od Was dostanie, to przyjmie on to radośnie, ja
ko dowód, że duch w Was nie śpi i myśl pra
cuje. k Nałęcz.
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Panu S. C. Przysyłając rzecz długą do oceny 
nie można spodziewać się, że zaraz w najbliższym 
numerze zostanie albo wydrukowaną, albo ocenio
ną; zawiełe na to rękopisów- napływa do redakcji. 
Utwór Pana przedewszystkiem niesłusznie пае weny 
jest balladą. Ballada musi mieć jakąś treść, opisy
wać jakieś zdarzenie tajemnicze i ponure. W wier
szu »Zaduszki** są same rozpamiętywania; a że 
i forma słaba, do druku nie nadaje się zupełnie.

Panu W. B. w M. Krzyżówka pana ku czci św. 
Stanisława Kostki, jak pan musiał zaobserwować, 
uległa gruntownej przeróbce, wynikającej z usunię
cia części wewnętrznych ozdób, które spowodowa
ły konieczność posłużenia się wielką ilością mało- 
znaczacych wyrazów trzyliterowych.

Zato krzyżówkę Listopadową mogliś my podać 
już bez żadnej zmiany i uzyskała nagrodę 
jako wzorowa. Zastrzedz się jednak muszę na. 
przyszłość aby Pan był mniej skąpym w papierze. 
Rysunek, objaśnienia 1 rozwiązania muszą być na 
osobnych kartkach. Także niech Pan zcchce odstą
pić od — przepisowego zresztą — oznaczania cyfr 
pionowych parzy stem i, a poziomych nieparzystemi 
— czy odwrotnie, gdyż powiększa to niezmiernie 
pracę zecerską.

Û Ł am i Mówki. H
Rt związanie zadań z Nr. 46.

Krzyżówka p. Jana Kipcegc: 1 Racławice 2 
Psarski 3 Maciejowice 4 Aa 5 Kock 6 en 7 ka 8 
Aniieth 9 Dar Î0 Co 11 Wan 12 Szawle 13 Se (es) 
14 Na 15 Rea Iß Amur 17 San 18 Niger 19 Ami 
20 E 21 Eń (ń) 22 Szluza 23 Kra 24 Kiliński 25 
Ra 26 O a e e 27 Zug 28 Staś 29 Si 30 Umiń
ski 31 ach 32 Odra 33 Sre 34 Ca er 35 Lato 
36 Kraków 37 Potocki 38 Ob 39 Tadeusz Koś
ciuszko.

Krzyżówka Bugenjusza Murcwickiego: 1 obroń
ca i Ogniem i miec zem, potop, pan Wołydyjowski 2 
pop i Po 3 iloczyn 4 interes 5 ерос ja 6 Zagłoba 
7 maszyna 8 Osiński 9 oda 10 Рос 11 Piława 12 
na 13 Bob 14 wór 15 ty IG Łubinów 17 ypsylon 18 
Warta 19 San 20 Kudak 21 skandal i Sicz 22 cac
ko 2.3 et 24 lo 25 as 2u Aa 27 la 28 ar 29 te 
30 ił 31 ów 32 awans 33 astma 34 badanie 
5 Czechy 3ti ów 37 Lońginus 38 lina = Sienkie- 
x\ icy,.

Lugogryt Engsnfueza Mur owić? Tego: Afisz, 
Dzień, spent, miara, miano, hiitje. »órka, kadei 
indyk, endek, aWrna, iskra, czara, zając = A- 
dam Mi< kiewii-z..
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Znaczenie wyrazów pionowych: 1 miasto na Ponto* 
feu. 2 port polski, 3 ogrodzeń e ogrodu, 4 rzeka polska, 
dop'yw Odry, 5 chwast szybko rozrastający się, szkodli
wy przeto dla urodz&i, 8 Zjawisko atmosferyczne ujaw
niające się w czasie burzy, 12 inaczej zabawa towarzy
ska 13 rura, którą spływa woda z dachu, 1*4 spółgłoska 3 
razy powtórzona. 15 część morza wciskająca się w ląd 
16 laska b skupia (wspak). 20 lew po łacinie (wspak), 21 
część składowa ładunku broni palnej myśliwskiej, 23 ty
tuł władcy w dawnej Rosji (wsp.), 24 patronki nauk 1 
sztuk p ęknych u Greków, 25 ptak domowy, 26 nadzw. 
gorąco, 27 miejsce w którem budują się okręty (wsp.).

Znaczenie wyrazów poziomych: 3 tytuł dawany kat* 
dej dorosłej kob ecie 4 sławne kopalnie soli w Polsce, 
6 wojsko będące w stanie nieczynnym, lecz zawsze go
towe na wezwanie, 7 imię żeńskie, 9 przyrząd do zasła
niania okna, 10 prowincja we Francji, 11 stolica jednego 
z państw w poi. Ameryce, 17 zaimek nieokreślony, 18 po
szczególne danie jadalne, 19 imię i nazwisko poety pol
skiego zmarłego w czasie wojny 22 pierwsza litera imię« 
n a i nazwiska jednego z wodzów powstania Styczniowe- 
go, 26 nazwa biednego ucznia w dawnej Polsce.

KRZYŻÓWKA 
ułożył Bohdan Jankowski, uczeń I. kl. gimn.

Znaczenie wyrazów czytanych poziomo: 1 Imię 
І nazwisko, niedawno zmarłego poety 5 owad błon- 
kostrzydły 6 zaimek wskazujący (wspak) 7 nie
wielkie 9 wykrzyknik zniecierpliwienia 10 przyi- 
mek 11 wyraz używany przy grze w szachy (wsp.) 
13 osoba najdroższa każdemu dziecku (wsp.) 15 
przyimek 16 przestrzeń porośnięta drzewami 17 
przyrząd używany dawniej do rozbijania murów 18 
nazwisko reformatora, odszczepieńca religji katolic
kiej 21 niedobrzy 23 zagajone miejsce spacerowe 25 
zaimek osobowy w 3 przyp. 26 bóstwo egipskie 27 
napój wyskokowy 28 dopływ Dźwiny zachodniej 29 
bóg po łacinie (wsp.) 31 nazwa starożytnych miesz
kańców Skandynawii 32 dostojnik Kościoła.

Znaczenie wyrazów czytanych pionowo: 1 mia
sto znane ze starego testamentu 2 zwierze domowe 
3 gorący wiatr krai południowych * dwa imiona je
dnego z króli polskich 6 zaimek osobowy 7 roślina 
mająca piękny kwiat i pożyteczne ziarna 8 najdo< 
nioślejsza karta w grze 11 gatunek papugi 12 nu
ta w śpiewie (wspak) 13 inaczej posiada 14 jedna 1 
kart 18 jedna ze stolic w Europie 19 miasto w Ro
sji 20 blacha zwinięta i zlutowana niezbędna w ka
nalizacji 21 przyimek 22 zarodek ryb 23 skoru
piak 24 tytuł sławnej powieści historycznej 26 bó
stwo egipskie 28 imię żeńskie 29 rzeka we Wło
szech (wsp.) 30 litera fonetycznie.

Kwadraty magiczne przez Stognlewa.

Znaczenie wyrazów:
A 1 rzeka w Anglji 2 pieszczotliwie użyty przymiotnik w 

znaczeniu: przyjemna, sympatyczna 3 tyle oo hańba 
rodziny lub ludzkości,

В 1 imię żeńskie 2 pismo perjodyczne 3 ludność nie» 
chrześcijańska zamieszkująca poczęści poŁ wach. Europą,

0 1 miasto w Polsce 2 schroniska prymitywne 3 poddani 
feudalnego pana.

D 1 drzewo 2 tłuszcz w tualecie 3 określenie kogoś bee 
wartości

Drukiem i nakładem drukarni Toruńskiej T v
Za redakcję odpowiedzialna! Maria Bogusławska 

Redaktorka przyjmuje we wtorki od S—A w środy i eewarttó 
od 9—II.


